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L w ó w  d. 2. czerwca.
(Samozwańczy reprezentant hr. Gołuchowskiego i ca z 

jego powodu piszą w Berlinie i w Wiedniu. — Rozum sta­
nu centralistów wiedeńskich. — Postępowanie Niemców z 
Słowieńcami.)

Wydana niedawno w Sanoku broszura: In  me 
riio , nie zwTÓciła uwagi publicznej w Galicji na 
siebie. Część pierwsza była drukowana w piśmie 
dwutygodniowem sanoekiem : Reformo. Część druga, 
pisze autor —  nie mogła być wydrukowaną w Re­
form ie, gdyż pismo to przestało wychodzić, redakcja 
zaś Reformy oświadcza, iż dragą część odrzuciła, 
nie zgadzając się na wywody, w niej zawarte. Au­
tor tej broszury rozwija program hr. A. Gołuchow­
skiego, z którym miał się mu były namiestnik 
zwierzyć w r. 1860. A chociaż wszystkie później­
sze czynności i mowy hrabiego G. wcale niemają nic 
wspólnego z tym programem, ba nawet są wprost 
przeciwne federacji w A ustrji, autor wyjeżdża z 
tym niby programem br. Gołuchowskiego, mającym 
być przejściem do jego dalszego programu, zbudo­
wania Polski, jako trzeciej korony obok węgierskiej 
i czeskiej pod dynastją liabsburgską.

U nas podobne na obłoku wiszące programy 
nie popłacają wcale. Minęły już czasy, w których 
zajmowano się u nas snami czuwających. Istotne 
stosunki i potrzeby wytrzeźwiły nas z ogólnikowych 
jałowych planów i kombinacyj politycznych. Dzien­
nikarstwo nasze nie zajmowało się prawie nic bro­
szurą p. Mieczysława Lubicza T. Wiedeńskie dzien­
niki niemieckie wzięły z tej broszury jedynie po- 
chop do uderzenia na hr. Gołuchowskiego, jakoby 
przemyśliwającego °  la Paiaoky et B iegtr o federacji 
słowiańskiej w A ustrji! Dzieuniki zaś pruską, a mia­
nowicie bismarkowska N ordd  Allq. Z tg , podnoszą sło- 
wiańsko-federacyjne niby dążenia hr. Gołuchowskie­
go, a podchwytują ostateczny niby, podług tej bro­
szury oel polityki polskiej w Austrji, odbudowania 
Polski pod dynastją habsburgską, i wzywają Niem­
ców austrjackich do zerwania zupełnego z Polaka­
mi, jeśli w zgodzie z Prusami żyć chcą. Jeśli ce­
sarz — piszą — w ostatniej swej mowie tronowej 
węgierskiej i austrjackiej, taki nacisk kład! na u- 
trzymanie pokoju, to ani chwili rząd uustrjacki 
wahać się nie powinien w polityce swej wobec Po­
laków w Austrji, powinien wszelkiej wspólności z 
nią się wyprzeć zerwaniem zupołnom z Polakami, 
a energicznem wystąpieniem przeciw mm, dać Mo­
skwie i Prusom dowód, żo Austrja istotnie pragnie
utrzymania pokoju.

JUoryenpoet, k tó re j w spółw łaścicie lem  je s t  dr.
Schindler, odpiera dosyć energicznie te domagania się 
bismarkowskiego organu. Pisze ona, że nawet ci 
Niemcy, którzy przeciwni byli rezolucji galicyjskiej, 
żywią sympałje dla odbudowania Polski! W ogóle 
MorgenpoH  zwraca uwagę, jak sprawę: polska korzy­
stnie w danym wypadku wyzjskaćby można prze­
ciw P ra so m  i Moskwie. Gróźb Prus i Moskwy nie 
każe się obawiać. Przeciwnie rzuca im sama gro­
źbę. Oto w razie poruszenia kwestji polskiej, me 
sama Austrja wystąpiłaby przeciw Prusom i Mo­
skwie. Wszystkie cywilizowane mocarstwa poszły­

by z nią razem dla naprawienia niesprawiedli­
wości!

Wobec dawniejszych artykułów dziennika Mor- 
gjnpoit przeciw nadaniu Galicji ODSzcrniejszej auto­
nomii zabawnie wygląda ta  ostatnia groźba, to ob­
jawienie sympatji dla odbudowania Polski. W  ze­
stawieniu dawniejszych z teraźniejszym artykułem, 
znaczy t o : Polakom w Galicji nie rozszerzać auto­
nomii narodowej, majorjzować ich w Kadzie pań­
stwa. utrzymywać nad nimi przewagę niemiecką. 
Można jednak przytem grozić polską sprawą Mo­
skwie i Prusom. Może się uda przy zdarzonej 
sposobności wytargować co od Prus i Moskwy na 
rzecz Austrji.

Taki to rozum stanu kwitnie u centralistów 
wiedeńskich! Takie znaczenie mają icb sympatię 
dla Polsk i! My przeciwnie o przyszłości Polski 
wcale z mmi rozprawiać nie myślimy. Rozprawy 
nasze z centralistami wiedeńskim: ograniczają się 
w stosunku naszego kraju do Austrji. O sprawie­
dliwsze uregulowanie tego stosunku nam chodzi. 
Kto jest wrogiem obszerniejszej narodowej autono­
mii w Galicji, ton jest i wrogiem Polski. Na far­
bowanych lisach poznać się łatwo.

O zajściach pod Lubianą miedzy niemieckimi 
turnerami a włościanami słowiańskimi teraz bez - 
stronuięjsze nadchodzą wiadomości. O nioprzychyl­
iłem usposobieniu włościan słowiańskich dla niemie­
ckich turnerów wiedziano w Lublanie, ale pomimo 
tego urządzono wycieczkę w okolicę slowieńską, u- 
żbroiwszy się w rewolwery, strzelby i salwawity. 
Tuinęrzy niemieccy zatknęli proporzec na szczycie 
wzgórz, w Laa„. To raziło włoćciar., którzy żądali 
usunięcia chorągwi. Ztąd pizyszło do kłótni i ma­
łej bitki. Turnnrzy zamiast wracać koleją, którą przy­
jechali, napowrót do Lu masy, zatelegrafowali, aby 
w pół drogi przybyli do Josefsthal zaproszeni go­
ście, między lymi korpus oficerów i muzyka woj­
skowa. Zarazem prosili o wysłanie asystencji woj­
skowej i żandarmów. Uważali za punkt honoru nie­
mieckiego, me ustępować przed włościanami, dać 
im odwet przy pomocy wojskowej. W Josefsthal na 
odgłos muzyki zbiegło się pospólstwo, jak to zwy­
kle bywa w miejscach, gdzie muzyki podobnej n i­
gdy nie słyszą. Otóż na tc bezbronne pospólstwo 
uderzyli pierwsi /, bronią w ręku, aby je rozpędzić, 
turuerzy, oficerowie, żandarmi. Raniono wielu ludzi, 
zabito jednego. Wtedy dopiero rozbiegło się po­
spólstwo, aby sie uzbroić w drągi i koły. I  byłoby 
przyszło do starcia bardzo krwawego, gdyby nie na­
deszła była zażądana już z Laas asystencja wojsko­
wa, trzy kompanie żolnieizy, którzy wzięli pomię­
dzy siebie turnerów i odprowadzili do Lnblany. W 
Lublanie znowu oficerowie napadali z pałaszami na 
pojedynczych bezbronnych Słowieńców. Wyrobnika, 
który sam jeden szedł z papierowym proporcem 
małym i zawołał „Ziwio", rąbali pałaszami, zada­
wszy mu siediii ran.

Rozpoczęto śledztwo — ale tylko przeciwko 
Slowicńcom, których kdkudziesięciu uwięziono. 
Niemcom, którzy pierwsi z bronią napadli na bez­
bronnych w Josefsthal i Lublanie, dotąd nie wyta­

K i l k n  n w a g
t t t t d  p o e m a t e m  G o e z c z y ń s k l ^ g o

„Posłanie do Polski.“
(Ciąg dalszy.)

Co do samego P o d a n ia , i au tor przyznaje i czy- 
jy potwierdzili już  zapewne, żo je s t ono tylko po- 
:nem rozwiuięcioin przedmowy, a  zatem towiani- 

Drobiazgowy rozbiór poematu co do jego war- 
wewnętrznej byłby wiec powtórzeniem zdań, już 

zednio wypowiedzianych. Pragnę wszakże wykazać 
:ze niektóre piękności i niektóre usterki, tak eo do 
iy, jak  i co do myśli.
W ierz jes t miejscami prawdziwie natchniony, przo-

y. Tak np. str. 21-
Tylko ty. Polsko, ty jedna,
0  moja ojczyzno droga!
Stoisz samotna i biedna,
Jak opuszczona od Boga.
Pozdrowienia tobie niem a 
Ni duszy w dłoni podanej.
Kto przejdzie, zmierzy oczyma 
Twoje królewskie łachmany
1 nagle w ziemię wzrok chowa,
Jak winien złego uczynku.

Je s t to  bolesna skarga prawdziwego syna ojczy- 
Pisząc te łzaw e strofy, musiał zaiste au to r zapo- 

)ć na chwilę o „Spraw ie", a  echa młodości, echa 
Imienia, ozwaly się w nim jak  wprzódy... dawno... 
z karabinem  w dłoni, śpiew ał:

Uderzcie w bębny, zagrajcie naiu w rogi.
Za Bug ! za Bug !

W  tej harm onii wzniosłych wyrażeń, co jak  a- 
ly chórów anielskich cisną się do duszy i dla pię­
ści formy każą ua  chwilę zapomnieć o myśli, czę- 
szkodliwej, dziwnym dyssouansem brzm ią niektóre 
lżenia nieopracowane i trywialne; jak  np. na s tr . 23.: 

Serca b i t y c h  milionów.
Albo na s tr . 31 .:

I najnieszczęśliwsi owi,
Co winniejBi jak opryszki 
Mordować bliźnich gotowi.
Dla przystrojenia swej p y  s z k i.

Po natchnionych strofaoh porzednioh brzmi ten 
tn i  wyraz jak  operetka Offenbacha po tercecie z 
'htlma Tell".

1

S tr. 47..
W woli człowieka, w jego wolnej woli
Leży począć rok Boży lub nieboży.

W drugim wierszu rytm  i średniówka Zaginęły. 
Chcemy wierzyć, że to sta ło  się raczej winą druka­
rza, bo błąd znika przez najzwyklejszą przekładnie, 
choć nieco wymuszoną:

Leży, rok Boży począć lub nieboży.
Na s tr. 67 . spotykamy znów piękną strofę.

O moja droga ojczyzno !
Bije w ciebie strzałów wiole,
Ale się wszystkie prześlizną 
Jak po duchu, po twem ciele.

W  kopii, o której wspomniałem powyżej, ustęp 
ten  —  jeśli dobrzo pomnę —  brzm iał piorwotuie:

O moja droga ojczyzno !
Bi]e w ciebie strzał za strzałem,
Ale wszystkie się prześlizną 
Jak po duchu, twojem ciałem.

Jędrne w yrażenie: „strzał za strzałem ," zginęło 
w poźniejszem przerobieniu. S zk o d a!... zdaje się, że 
spowodował autora do tej zmiany wiersz czwarty, nie­
zrozumiale, a raczej niepoprawnie brzm iący, bo p r z e ­
ś l i z n ą ć  się można p o  ciele, ale nie p r z e z  ciało.

R ozdział o s ta tn i. „Modlitwa wieszcza," zaczyna 
się dziwnie ciężko, chropawo. Snać autor po zakończe- 
luu. / ^ d z i a łu  szóstego długi czas odpoczywał ,, i to 
wyjecie z technicznej wprawy odbiło się w pierwszych 
wierszach Potem  już widocznie szlo ła tw ie j; natchnie­
nie wracało do dawno opuszczonego mieszkania. 
Końcowe wiersze są  prześlicznej budowy i podziwiali­
byśmy je, gdyby pod żołnierskiego wąsa autora nie 
wychylały się bezzębe usta „M istrza."

Tyle o zew nętrznej, artystysznej wartości dzieła. 
Wiele jeszcze pięknych ustępów i udatnych wierszy 
mógłbym przytoczyć, ale ograniczam się na tych kilku 
uwagach, bo do narodow ego, patrjotycznego poematu 
szczególniej dadzą się zastosować słowa T ow iańskieg": ‘) 
„Kzecz, istota, jedność powinna uderzać w pełnej jasno­
ści i wyrazistości, a obrazy, porównania, farby... jako 
środki tylko do leg° celu usługiw ać powinny..."

Zwracam się wię< do niektórych myśli autora, 
n .e tyle z jego własnej duszy, ile z to rian izm u czer­
panych.

czają procesu. Oficerów, którzy wmieszali się w tę 
sprawę, dotąd nie pociągnięto do odpowiedzialności.

K o r « p o n d e n q j «  G a z e ty  N a r o d o w e j .

Bet lin d. 30. maja.
(II.) Wiecie że praski minister skarbu, Heydt, 

domaga, się °d parlamentu Związku północnego 
podwyższenia rozmaitych podatków, dla łatwiejszego 
pokrycia niedoboru, który na r. 1870 ma wynosić 
w budżecie północno - niemieckim blisko 10 mi­
lionów talarów. Znaczna większość parlamentu o- 
świadczyła się od samego początku przeciw rządo­
wym projektom, wychodząc z zasady, że nie cią­
giem podwyższaniem podatków, lecz oszczędnościa­
mi w budżecie ministra wojny powinno się zabez­
pieczyć kraj od coraz większego niedoboru. Hr. Bis- 
mark rnorąc w obronę ministra skarbu, powiedział 
nie mało cierpkich rzeczy przedstawicielom półno­
cnych Niomiee — lecz słowa jego przebrzmiały bez 
echa, a parlament odrzucił wczoraj ogromną wię­
kszością głosów pierwsze z przedlożeń, dotyczące 
podwyższenia podatku od wódki. Czy uwierzycie, 
że za projektem głosowało tylko 15 deputowanych, 
a przeciw więcej jak 200 ? A owi przyjaciele ope­
racji p. Heydta do jakich sfer należą? Są to mi­
nistrowie, kilku jenerałów i jeden książę krwi... Po­
rażka rządu nie mogła być widoczniejszą. Za parę 
Uni przyjdzie pod rozprawy podatek od słodu i pod­
wyższenie opłat gieidowych, które, o ile wniosko­
wać tuożua z artykułów wszystkich nieoficjalnych 
dzienfltków, zostaną także odrzucone. Zdawałoby się, 
że po takiem wystąpieniu parlam entu, minister 
finansów powinien się podać do dymisji. Tymcza­
sem w kołach dobrze informowanych zapewniają, że 
p. Heydt me myśli ustąpić z swej posady, i że do­
znawszy teraz porażki, zrehabilituje się niezadługo, 
gdyż wniesie projekt podwyższenia podatku od ty­
toniu, który już me natrafi na zaciętą opozycję. — 
Toczące się rozprawy są dlatego tak ważne, bo ja ­
sno wykazują, iż nawet wierni przyjaciele polityki 
Bismarka zaczynają teraz przezierać. Przed dwoma 
jeszcfe laty większość parlamentu byłaby uczyniła 
zadoiść każdemu żądaniu wszechwładnego ministra, 
a (t; staje w opozycji, w przekonaniu, że sy­
stem militarny, zaprowadzony w półBoonych Niem­
czech nie powinien trwać dłużej, chyba że się 
chce brnąć w coraz większy niedobór, i w coraz 
nowsze podatki. Jeżli Prusy, które od lat tylu nie 
miaty w swym skarbie ani grosza niedoboru, mu­
szą już po raz drugi pokrywać deficyt nadzwyczaj- 
nerni operacjami, chociaż w r. 1866 pościągały 
tyle kontrybucji, że niejedno królestwo mogło by­
ło za te sumy utrzymać dawniej przez rok całą 
swoją armię — to cóż mówić o innych wielkich 
mocarstwach, które od wieków miały niedobór w 
swym skarbie, a które po r 1866 rzuciły się do 
spiesznego przeistoczenia swych arinij ? Kampauia 
prusko-austrjacka stworzyła dziwny stan, z które­
go tak długo nie wyjdzie Europa, dopóki albo o- 
gólno nie nastąpi bankructwo, albo nie zajdzie ja­

kaś straszna katastrofa, znaglająca w następstwie 
wszystkie mocarstwa do powszechnego rozbrojenia.

W  naszych sferach finansowych są wprawdzie 
osobistości, które jak br. Rothschild, utrzymują z 
pewną amfazą, iż niedobór pruski dlatego się wzma­
ga, bo królestwo to nie miało od 20 lat dobrego 
ministra skarbu , i że p. Heydt tyle się rozumie 
na finansach, ile on, br. Rothschild na sankskry- 
ckim języku. Być może, że Rothschild ma ponie­
kąd słuszność, lecz w takim razie wint ministra 
3karbu tylko w tern leży, że wybrał na pokrycie 
niedoboru drogę, nielubianą u ogółu, bo pod­
wyższenie podatków, podczas gdy br. Rothschild 
byłby zaprowadził jakieś podatki nowe. O zmniej­
szeniu wydatków na armię nr. Bismark nie myśli. 
Gna pochłania miliony, ona jest sprawczynią nie­
doboru. Jeśli więc deficyt jest, to go pokryć trze­
ba, a na jedno wyniesie, czy go zechcemy pokryć 
podwyższonemi czy nowemi podatkami.

Poseł francuzki, Benedetti, który tak nagle 
wyjechał był do Paryża, wrócił już oddawna do 
Berlina. Wielu dyplomatów opowiada sobie półgło­
sem, że podróż Benedettego nie tyczyła się tyle 
projektowanej kolei przez górę św. Gotarda, ile 
obietnic, które Bismark poezynił był Napoleonowi 
przed r. 18GG Cesarz Francuzów miał oświadczyć 
sweinu posłowi, że nie zadługo będzie musiał re­
klamować Nadreńskie prowincje. Pogłoskę tę notu­
ję, nie przypisując jej zbyt wielkiego znaczenia. Być 
może, że Napoleon nie jest w stanie strawić poraż­
ki, jaką jego polityka poniosła w kwesłji niemie­
ckiej; lecz czy podobna z drugiej strony, aby dziś, 
gdy wybory uzupełniające do Ciała prawodawczego 
nie zostały jeszcze dokonane we Francji, cesarz nie 
wiedząc jaki będzie skład i jaki kierunek nowego 
parlamentu, poruszył jedną z najdrażliwszych kwe- 
styj Zewnętrznych, prowadzących do ogólnej wojny? 
Być może, że po dokonaniu wyborów uzupełniają­
cych, Napoleon widząc przeć sobą potężną opozy­
cję, będzie musiał poruszyć jakąś kwestję zewnętrz­
ną, lecz wątpię aby to już dziś ucz; uił. Benedetti 
mógł zatem otrzymać pewne wskazówki co do 
przyszłego zachowania się wobec berlińskiego ga­
binetu — lecz nie sądzę aby już teraz miał poru­
szać kwestję rekompenzacji...

W dobrze informowanych kołach krąży od kil­
ku ani pogłoska, że Bismarł poruszył znów kwe­
stję północnego Szlezwiku. Wiadomo , że okłady 
względem wypełnienia §. 5. traktatu prag6kiego 
zostały przerwane z powodu, że Prusy postawiły 
takich 12 punktów, określających stanowisko Niem­
ców w mającej się odstąpić prowincji, na jakie Da­
nia nie mogłp przystać. Otóż kanclerz północnego 
Związku miał sformułować teraz nowe punkta, któ­
re przesłał pełnomocnikowi Związku w Kopenhadze 
dla zakomunikowania duńskiemu rządowi. Czy wa­
runki, stawiane przez Prusy, są tym razem przystę­
pniejsze, o tern nie można się jeszcze dowiedzieć.

Król wybiera się do Hanoweru a wybrać się 
nie może. Mjnisterjalne pisma zapewniają, że zwło­
ka ta  nastąpiła w skutek chwilowej niedyspozycji 
króla, lecz za to w kołach niezawisłych podają za

i) Nota z dnia 9. stycznia 186.1 v.

Ot.» jedna z nich ua s tr . 24 .:
Twoja przyszłość tak wysoko,
Że jej lada wzrok nie donnie,
A ćo- może objąć oko.
To się jawi tak okropnie !

Ta strofa (i wiele innych) brzmi jak  Dautowskie:
I n t c i a t e  o g n i tp e r a n z u ,  o o i c h 'e n tra te .

Czy wolno tak mówić wieszczow i, pielgrzymowi 
polskiemu, uo w uadziei silę do wytrwania ma czer­
pać i drugich uią wspomagać? O pessymiznno To- 
wiańskicli j B oleslaw itow ! Kiedyż nas dręczyć przesta­
niesz ? Przypom inam  autorowi słowa Mickiewicza, także 
wówczas „Ślugi Spraw y":

„Tajemnice gniewu Bożego wielu śm iertelnym by­
wały i są  objawiane często: tajnmuice M iłosierdzia Bo­
żego obfitsze, i giebioj i wyżej schowane *)“ .

Ta cytacja niecli będzie odpowiedzią na powyższą 
strofę. Dalecy od łudzenia się położeniem narodu, 
twierdzimy jednak stanowczo, że postęp, zwrot ku le­
pszemu (wprawdzie nie ten, o jakim  marzy Towiański) 
kiełkuje już między nami; i autor dostrzegłby go, gdy­
by ua świat i Polskę pa trza ł swojom zdrowem jeszcze 
okiem, a nie przez ciemne okulary „M istrza".

Rozdział drug i, za ty tu łow any : „Duch Polski i
wierni jem u " , najwięcej budzi domysłów i przypuszczeń. 
Każdy czytelnik bowiem, rzucony w odmęt ogólników, 
podsuwa im te zuaczeuia, które z jogo indywidualnem 
usposobuniem uajlepiej się zgadzają. Tymczasem roz­
dział ten , będący ode pochwalną na cześć „Sprawy Bo­
żej", tylko za je j pomocą da się komentować i wyja­
śnić. Przejdziem y go pokrótce.

W  sześciu pierwszych strofach autor czyni inwo­
kację do ducha polskiego i przygotow uj umysł czytel­
nika, usposabia go do cierpliwego przeczytania dalej 
zamieszczonych kadzideł dla Towiańskiego i „braci" i 
kończy:

1vby mój naród wziął rychło i łatwo,
1'zem pragnę jego dobrej woli służyć.

To preludjum  je s t całkowicie zastosowaue do sy- 
stem atu „M istrza," który n au cza . *)

»Po podauiu rodakom pierwszego stopnia ł ), mo­

ł ) List do Towiańskiego z d. 12 . maja 1847 r.
*) Słoma po powrocie t  ko ttar, d. 17. kwietnia 1864 r. 
') Pierwszy stopień, to znaczy: mówić ogólnie o nie­

szczęściach narodn, a nawiasowo wspominać, że te nie­
szczęścia są karą za grzechy ojców naszych.

żecie z nimi iść dalej, mówić im o E poce, o wielkiem 
powołaniu Polski w Epoce te j, że naznaczone je s t  aby 
była wielką i silną a  siłą  Bożą, i że dlatego cierpi 
więcej od innych, bo odrzuca to  powołanie *), którego 
przyjęcie potrzebnem je s t dla św iata."

Tak to ostrożnie i z daleka trzeba  zarzucać węd­
kę. Broń Boże mówić od razu i o tw arcie! Jeżeli p rze­
biegłość jes t identyczną z rozumem, to bezwarunkowo 
Towiański posiada go więcej, niż T alleyrand i B ism ark.

Czy ze znanym patrjotyzm em  au tora  dadzą się 
pogodzić następne w iersze, i czy możemy p rz3T>uścić, 
aby one w jego własnej duszy się zrodziły?

S tr. 4 C .:
A choć ty  jesteś wzniesion tak wysoko,
A Polska w swoim upadku tak  nisko....

Pod tym upadkiem trzeb a  roznmieć również od- 
raucanie nauk: „M istrza". Towiański nazywa przyjęcie 
„Sprawy" : pobożnością, i myśl tę  jeszcze bezw zględniej 
w yraża: •)

„....K to odrzuca tę  ta k  natu ra lna  pobożność, ten  
nie je s t Polakiem, bo je s t bezbożnym !...."

Zabawny p a rad o k s! To t a k , jakby powiedziano, 
że ktoś nie nmie jeździć konno, bo nie zna abecadła.

Opis „w iernych duchowi Polskiem u*, ciągnący eie 
od strofy 9 . aż do końca rozdziału , je s t apologią „ko­
ła  b ratn iego". Towiański wmawia w swoich adeptów, 
że oni, t y l k o  oni eą przodownikami narodu, aposto­
łam i ...., że ty lko przez nich ożyje chrzeeciaństwo i 
Polska. U w ainj czytelnik rozpozna łatwo tę myśl we 
wspomnionych strofach, a szczególniej w w ierszach :

I wśród niewiernych m m  tych co ci wierni...

W nich, duchu Polski, masz ową rodzinę-

Ten — to lud Bożej, a nie swej voli—

Zna Słowo Boże, leżąoe na nim— 
i t . d. i  t. d. i c. d.
N a potwierdzenie tego, przytaczam  poniżej parę 

wyjątków z piśm Towiańskiego, a z rw z tą  odsyłam cie­
kawych do broszurki p . t.: Dc rodaków tu łacz kończ j -  
cg tułactteo. W yszła  w Paryżu, w r. 1863 .

») Powołanie Polski — czyli przyjęcie towianizmu. Pol­
ska ma go pierwsza przyjąć, potem Francja, potem W ło­
chy, a za temi inne narody. Dlatego to mówi Towiański, 
że przyjęcie powołania przez Polskę potrzebne jest dla
ś w i a t a .

!) Słowa co Jo ueluji rodakom dnia 18, kwietnia 1864 r
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fakt niewątpliwy, że doniesienie paryzkiej L a  Patrie 
o przygotowującej się anti-hohenzollernskiej demon­
stracji w Hanowerze jest prawdziwe, czemu zresztą 
nie przeczą niezawisłe pisma pruskie, i ie  dlatego 
król 'Wilhelm uznał za stosowne pozostać w Ber­
linie, chyba że się uda do Bremy.

Bismark leży oa wczoraj w łóżku. Dokucza 
mu jakiś ból w nodze.

C zynności krajowej Rady szkolnej.
W yciąg z prolokolów  22. i 23. posiedzenia  

Rady szkolnej k»ajowcj.
I. Bada mianuje suplenta p. Kazimierza Sal- 

wocha dr. fil. nauczycielem przy gimnazjum w Tar­
nowie, nauczyciela gimnazjalnego zaś p. Józefa Ne- 
doka przenosi na jego własną prośbę z Rzeszowa
do Tarnowa.

Zarazem postanawia Rada rozpisać konkurs 
na dwie posady nauczycieli przy gimnazjum w Rze­
szowie.

II. Rada mianuje nauczycielami ludowymi: 
Pp. Franciszka Górkę w Cyganach, Maksymiliana 
Fedewicza w Wyszatyczach; tudzież nauczycielką 
przy szkole głównej w Tarnopolu p. Sabinę Loos, 
pomocnicą zaś nauczycielki przy tejże szkole p. 
Wiktorję Urbańską.

IG. Rada uchwaliła odpowiednio do wymagań 
swego statutu organizacyjnego, wydać sprawozda­
nie o stanie publicznego wychowania w czasie urzę­
dowania Rady, a mianowicie od 24. stycznia 1868 
r. do 1. września 1869 r.

IV. Rada rozdała ośm stypendjów pedagogi­
cznych, preliminowanych na rok bieżący po60zlr., 
następującym kandydatom przy szkole głównej 
wzorowej obrz. łac. we Lwowie: Mieczysławowi 
Blawatemu, Stanisławowi Langowi, Stanisławowi 
Hulewiczowi, Wiktorowi A.oniemu, Franciszkowi 
Słocióskiemu, Józefowi Pet rem u, Leopoldowi Rejze- 
kowi i Janowi Frokowi.

Przegląd polityczny.
Dziennik ustaw państwa ogłasza ustawę o za­

kresie działania sądów wojskowych, uchwaloną w 
Radzie państwa z datą sankcjonowania d. 20. maja 
i kontrasygnaturą ministrów Taaffago i Herbsta. 
Mocą tej ustawy, która z J. 1. lipca wstępuje w 
życie, zostaje kompetencja sądów wojskowych zna­
cznie ograniczoną, podczas kiedy zakres działania 
sądów cywilnych w równej mierze się rozszerza. 
Wojskowi bez wyjątku poddani będą we wszystkich 
obywatelskich sprawach prawnych sądom cywilnym. 
.Sądownictwo wojskowe obejmować będzie na przy­
szłość tylko sprawy karne, a i w tym względzie 
podlegają mu tylko wojskowi w czynnej służbie zo­
stający, w armii stałej, w marynarce wojenuej, a 
w przekroczeniach wojskowych takie oficerowie, 
którzy z zachowaniem charakteru wojskowego kwi­
towali, oraz oficerowie rezerwy, ale tylko wtedy, 
jeżeli popełniając tę zbrodnię mieli ua sobie uniform 
wojskowy. Również pod tern zastrzeżeniem podlega­
ją także wojskowym przepisom dyscyplinarnym. 
Zresztą w sprawach karnych podlegają powszech­
nej ustawie karnej i sądownictwu cywilnemu. Wszy­
scy inni wojskowi podlegają bez wyjątku w spra­
wach karnych cywilnym sądom karnym.

Austrja i W ęgry. Wspomnieliśmy już w 
wczorajszym numerze, że dr. Giskra ina na jakiś 
czas wyjechać za urlopem z Wiednia, a zastępy- 
wać go będzie w kierownictwie spraw ministerjal- 
nycb dr. Banbans, pierwszy szef sekcyjny minister­
stwa spraw wewnętrznych i powszechnie uważany 
za alter ego dr. Giskry. Będzie więc teraz sposo­
bność przekonania się, o ile ta opinia o p. Ban- 
ltansie jest słuszną.

Oto wyjątki owe: f)
„....naznaczono wam jes t przyjąć ogień niebieski .. 

Ten to  ogień, przyjęty  do doszy, da wam wolność i 
silę potrzebną, sprowadzi n a m a s z c z e n i e  a p o ­
s t o l s k i e ;  z tego ognia, rozpalonego w duszach Sług 
Sprawy, trysną promienie, które rozpędzą chmury nad 
Lolską i oczyszczą Polskę."

Zaiste, zaszczytne pow ołan ie! Szkoda tylko, że od 
28  la t napróżno wyglądamy ow ocu!

Aby utrzymać w wierności chwiejących się, To- 
wiański prorokuje ciągle, że wkrótce „Spraw a" tryum ­
fować będzie :

„....dziś jednak, gdy Sprawa staje w nowym pe- 
rjodzie sw oim , gdy wkrótce już tysiące, krocio, jak 
spodziewam się, przyjm ą Sprawę...."

Francuzkie przysłowie mówi, że najwięcej głuchym 
jest ten, kto nie chce słyszeć. Widzimy to na towiań- 
czykach, z jednej strony ciągle łudzonych, z drugiej 
ciągle ostrzeganych, a zawsze jednako potulnych, wie­
rzących i rujnujących swe m ajątki d la .... samozwańca 1 
Idźmy dalej.

„Shiga prawy, czujący powołanie swoje, powinien 
zaszczepiać w sobie i w drugich to uczucie godności 
A postoła...."

„Czuje on ...., że stając w warunkach powołania, 
stając w charakterze tak  wysokiego urzędu, do którego 
Wola Bożą został wezwany, wsparty jes t Potęgą Bo­
żą ...."

Niech żyje skrom ność!... Po słowach powyższych 
przestaną się zapewne dziwić czytelnicy, dlaczogo „bra­
cia" , otoczeui dymem tak subtelnego a tak  potężnego 
pochlebstwa, trzym ają się fanatycznie „M istrza", któ­
rego autor (s tr. 82 . i 83.) odmalował nam w postaci 
a n i o ł a !

Jeszcze jedna, ostatnia uwaga. Autor opisując 
lud „wierny duchowi Polskiem u", mówi:

S tr. 4 2 .:
Nie bije o nią czołem nikom u,
Krwi swej na oślep nie leje....

O, prawda ! Lad „Bożej woli" nietylko na oślep,
ale w ogóle nie lubi krwi za ojczyznę przelewać. Cały
naród wie, że „bracia" uchylają się od wszelkiego czy-

zwy^ em> naturalnem  jego pojęciu. Raz tylko w
*' ZT ,odez'wały ich serca, a i ten jedyny

n r7oi ł08tał zwichnięty i sparaliżowany
przez Towiańskiego. Oto fak ta : (D. n.)

’j Nota z dnia 29, lipca 1869 r.

Arcybiskup pragski wydał okólnik do wyższe­
go duchowieństwa czeskiego, w którym wykazuje 
nieprzyjaźne kościołowi tendencje, objawiane na 
zgromadzeniach ludowych, i wzywa wszystkich re­
prezentantów kościoła, aby nie brali żadnego udzia­
łu w tych zgromadzeniach.

Zeszłej niedzieli Odbył się w Pradze mityng 
robotników takzwanej Młodej Czechii, na który 
zebrało się około 2000 osób. Członkowie staro- 
czeskiego stronnictwa nie wzięli w nim udziału. 
Sześciu mówców, samych robotników, przemawiało 
za tem, ażeby nie-robotniey nie mieszali się w 
sprawy robotników. Przyjęto rezolucję, w której 
robotnicy żądają, ażeby stan ich był reprezentowa­
ny w Radzie gminnej i w sejmie. Mityng prze­
szedł najspokojniej.

Szef krajowy w Krainie wydał proklamację w 
języku słowieńskim do ludności powiatu i okolic 
lublańskich i litajskich. Dotychczas znajduje się 
w sądzie śledczym w Lubianie 23 Słowieuców, uwię­
zionych pojedynczo po znanych ekscesach Niemców.

Dor ten Ztg. donosi, że minister spraw we­
wnętrznych przesiał wszystkim namiestnikom roz­
porządzenie, zwołujące wszystkie sejmy krajowe na 
początek września.

Rząd będzie reprezentowany w delegacjach 
przez następujących urzędników : w imieniu mini­
stra spraw zagranicznych będzie przemawiał szef 
sekcji Hoffmann, w sprawach prasowych zabierze 
głos przełożony biura prasowego, Falkę, a mini­
stra wojny będą przedstawiali jeneralni komisarze 
wojenni Damaschka i P ru li, tudzież kapitauowie 
Funk i Eberhan, należący do sekcji marynarki wo­
jennej.

Stara Preette potwierdza podaną przez Tagblatt 
wiadomość, że przyjazd wicekróla Egiptu do Euro­
py tyczy się głównie neutralizacji kanału Suezkie- 
go. Przedstawiciele Wysokiej Porty przy zagrani­
cznych dworach mieli otrzymać rozkaz popierać 
ten projekt wszelkiemi sposobami.

N iem cy. Sejm Rzeszy pólnocno-niemieckiej 
zajmował się na posiedzeniu z d. 28. maja wnios­
kiem Hagena, który uważa rozporządzenie związko­
we z d. 22. grudnia 1868, dotyczące uwolnienia 
wojskowych od płacenia podatków gminnycli w 
całym obrębie granic Związku północno-niemieckie- 
go, za przeciwne konstytucji. Komisja, której po- 
ruczono wniosek ten do rozpatrzenia, zgodziła się 
na trzy wnioski, które mają w jak najłagodniejszej 
formie wyrazić, że dotyczące rozporządzenie nie od­
powiada istniejącym ustanowieniom konstytucyjnym, 
i że potrzebną jest prawna regulacja tej sprawy. 
Za wnioskiem Hagena przemawiał przed innyipi re­
prezentant rządu heskiego, radca legacyjny Hotfman, 
który skonstatował wyraźnie, że w Radzie związko­
wej panuje co do tej kwestji zupełne nieporozumie­
nie, apeluje więc w imieniu mniejszości Rady 
związkowej do sejmu Rzeszy pólnocno-niemieckiej. 
Pan Roon jednak z p. Moltkem nie tak łatwo dali 
sobie z rąk wydrzeć tanie zwycięztwo: Izba odrzu­
ciła wszystkie dotyczące wnioski, a przyjęła tylko 
dwa ustępy wniosku komisji, które nie żądają na­
wet wyraźnie cofnięcia tego rozporządzenia. • JFo»». 
Ztg. tak się wyraża o rezultacie tych rozpraw : 
„Rezultat głosowania nad wnioskiem Hagena nosi 
na sobie wyraźne piętno niedojrzałości politycznej, i 
to w takim stopniu, że wczorajsze posiedzenie nie 
przyczyni się wcale do podniesienia powagi rajchs- 
tagu .“

W jednym z ostatnich numerów Spenersche 
Ztg. pojawił się a r ty k u ł, wedle wszelkiego praw­
dopodobieństwa inspirowany ze strony rządu, w 
którym skonstatowano, że to wystąpienie reprezen­
tanta rządu heskiego, Hoffmana, w rajcbstagu rze ­
szy Pólnocno-niemieckiej może dodać odwagi nie­
przyjaciołom narodowej jedności Niemiec, czyli po 
prostu powiedziawszy, nieprzyjaciołom Prus. W mo­
wie p. Hoffmanna przebija się bowiem gorąca nie­
nawiść do stworzonego wypadkami r. 1866 stanu 
rzeczy, nazwał on bowiem Związek północno-nie- 
miecki pod hegemonią Prus ubolewania i odrazy 
godną instytucją, a sprzeciwiał się temu, aby roz­
porządzenia rządu centralnego mogły mieć moc o- 
bowiązującą w tych państwach związkowych, które 
mają zapewnioną samoistność administracyjną.

W końcu wspomniał pan Hoffmann o nie­
chęci, jaka zapanowała w dalekich kohich przeciw­
ko supremacji Prus. Otóż półurzędowy organ za­
pytuje reprezentanta Hesji, czy między ludnością 
Związku północno-niemieckiego nie znajdzie także 
i, takich wielu, którzy niezadowoleni są nawet z 
takiej niezawisłości, jaką teraz mają drobne pań­
stwa związkowo. Sądzą oni bowiem, że niemają 
one bynajmniej rozumnej racji bytu oddzielnego, 
ale pod każdym względem powinne się zlać w je­
dność zupełną. O prawie istnienia państw dro­
bnych wolno każdemu rozmaite mieć wyobra­
żenia.

Francja. Wybory uzupełniające, które od­
będą się w całej Francji d. 6. i 7. bm., niemniej 
zajmują interes publiczny i agitacje wszystkich 
stronnictw, jak wybory główne. W Paryżu objawiła 
się w ostatnich dniach tak w dziennikarstwie jak 
i u publiczności pewna reakcja na korzyść Thiersa 
i Favra. Kiedy w tych dniach pojawił się Favre w 
akademii, publiczność, zebrana tłumnie na galerjacb, 
przyjęła go trzykrotną burzą oklasków. — Za 
kandydaturą Thiersa i Favra oświadczają się teraz 
prawie wszystkie niezawisłe dzienniki, począwszy 
Od Journal de Paris i Tem pt a skończywszy na S ie-  
clu i Avenir National. Zwycięztwo pana Thiersa w 
drugim okręgu wyborczym jest prawie niewątpli- 
wem, zaś pana Favra w siódmym zależy od dal­
szych następstw tego zwrotu w usposobieniu i 
od politycznego taktu przywódzców stronnictwa, 
które dotychczas było za Rocbefortem i Canta- 
greleni.

Dioeil i Happel chętniej już przystają na 
wybór Thiersa niż Favra, a ważną dla kandydatu­
ry tych panów jest jeszcze i ta okoliczność, roz­
strzygnąć się mająca wkrótce, czy Rochefort zrze­
knie się swoich głosów na rzecz Cantagrela, czy 
przeciwnie odda tenże swoje głosy Rochefortowi.

Wczyscy prawie studenci paryzcy, którzy glo­
sowali za Rochefortem, oddadzą teraz swoje glosy 
Juliuszowi Favrowi.

l l ip p e l  ogłasza następujący okólnik mera z 
Saaois w departamencie Śeine-Oise do wyborców

gm iny  a  w  in te re s ie  kandydata rządowego;

„Wyborcy! Ustawy przyznają wam prawa wy­
boru kandydata; lecz jeśli wy, właściciele posia­
dłości, chcecie dobrze odnajmywać swoje domy, je­
śli wy, wieśniacy, chcecie mieć dobrą pogodę i ob­
fite żniwa, a wy, robotnicy, jeśli chcecie mieć ro­
botę na cały ro k , to glosujcie za panem Hely 
d’Oissal.“

W  Angers złożono w biurze redakcji tamtej­
szego dziennika demokratycznego Ouest 800 prote­
stów przeciw używanej przez rząd operacji wy­
borczej.

Cesarz zamyśla otworzyć Izbę jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca; otwarcie ma się odbyć bez 
wszelkich uroczystości, a nawet bez mowy trono­
wej. Sposobności tej chce cesarz użyć do przekona­
nia się o usposobieniu Izby, poczem dopiero stano­
wczo się zdecyduje.

H iszp a n ia . Pogłoska, jakoby ekskrólowa Iza­
bela miała abdyk .wać na rzecz swego syna, księcia 
Asturji, stoi według Prane. Corr. w związku z dzi- 
wnemi bardzo planami. Krążą bowiem wieści, że w 
stolicy Hiszpanii przygotowuje się nowy ruch w 
celu osadzenia na tronie tegoż księcia. Programem 
tego spisku ma b y ć : wyniesienie na tron Hiszpanii 
księcia Alfonsa, pod rejencją Serrana przez czas 
maioletności księcia, i uroczysta abdykacja Izabeli 
w Madrycie. Pogłoska ta twierdzi nawet, że Ser- 
rano i inni jenerałowie armii hiszpańskiej wtaje­
mniczeni są w ten program, że wszystko jest juz 
przygotowane do jego wykonania, i że ekskrólowa 
robi już bardzo pośpieszne przygotowania wyjazdu 
do Hiszpanii. Pogłoski te — dodaje Prane. Corr.— 
dochodzą nas z tak _ wiarogodnego źródła, że nie 
wahamy się powtórzyć je na tem miejscu. Paktem 
jest — kończy tenże dziennik —- że br. Ezpeleta, 
wielki marszałek dworu Izabeli, a niegdyś jej pier­
wszy doradzca i powiernik, wyjechał w tych dniach 
do Madrytu.

Pogłoska ta musiała poprostu zrodzić się z na­
głego wyjazdu hr. Ezpelety z Paryża. Trudno bo­
wiem uwierzyć, ażeby dziś, kiedy stronnictwo re­
publikańskie przyjęciem nowej konstytucji jest 
owszem wzmocnione i zawarowane wobec podobnycn 
wypadków, mogły się knuć takie rzeczy za poro­
zumieniem jego przywódzców. Plany takie mogą 
tylko osłabić jeszcze bardziej monarcbiczne kandy­
datury, skoro podpadną krytyce opinii publicznej 
w Hiszpanii.

Rzym. Do Czam piszą z Rzymu pod dniem 
19. maja: Kardynał Antonelli, jak już wam donio­
słem, cierpi mocno na podagrę Zapewniają, że tą 
razą silne uderzenie podagry spowodowane było 
wzruszeniem, jakiego doznał podczas odwidzin lor­
da Glarence Paget. Lord Paget miał mu wyjawić 
jakieś niezmiernie ważne tajemnice polityki napo­
leońskiej. Kardynał Antonelli nie przewidywał nic 
podobnego, i wiadomość ta stała się dlań tak nie­
spodzianą i nagłą, iż natychmiast zachorował. Po­
wyższy szczegół zaczerpnięty jest ze zbyt dobrego 
Źródła, aby mógł być wziętym za prostą pogłoskę; 
ale nikt dotąd nie dowiedział się, jaka to była owa 
tajemnica stanu, przez lorda Pageta wykryta.

Margrabia Bannevme zachorował także na po­
dagrę i od dni kilku nie wyjeżdża wcale.

Sąd konsulty świętej skazał świeżo na śmierć 
niejakiego Franciszka Martini z Rocca di Papa, 
który w październiku 1867, podczas rozruchów wy­
buchłych w tem miasteczku, strzelił, jak powiada- 
dają, do ajenta policyjnego, nazwiskiem Ambragi, i 
takowego zabił. Nie sądzą, aby papież zmienił wy­
rok śmierci, potwierdzony już przez sąd apelacyjny.

Za dni kilka tenże sąd konsnlty świętej ma 
osądzić Ludwika Castellazo, znanego pisarza wło­
skiego, autora powieści Tito Vezio, który areszto­
wany był w hotelu Minerwy w październiku 1867 
jako urządzicie] rewolucyjnego wybuchu. Znaleziono 
u niego papiery kompromitujące i plan Rzymu z 
oznaczeniem min. Aresztowanie to nastąpiło na 
dziesięć dni przed rewolucją.

Mówią, że turni dniami starano się uwolnić 
niektórych więźniów politycznych z więzienia San  
Michale i że aresztowano kobietę, która niosła im 
listy, schowane w obrazie nabożnej treści.

Pułk dragonów papiezkieb w rychle pomno­
żony będzie jeduym szwadronem, czwartym z rzę­
du. Podpułkownik Lepri zostanie pułkownikiem a 
major Orsetti podpułkownikiem. Utworzenie legio­
nu niemieckiego za pomocą zaciągów na terytorjum 
pruskiem wielką wywołało opozycję ze strony Fran­
cji. Pomimo usiłowań kardynała Antonellego, by 
legion niemiecki był jak najrychlej utworzony, 
opór margrabiego Banneville może nieokreślenie 
zaciągi te opóźnić.

Cesarz Napoleon oświadczył zamiar wzniesie­
nia wspaniałego ogromnego pałacu dla siebie na 
Palatyńskiem wzgórzu, na zwaliskach pałacu Ce­
zarów, których znaczną część nabył od króla ne- 
apolitańskiego.

Przybył do Rzymu naczelny dyrektor komór 
włoskich celem zawarcia ugody z rządom papie- 
zkim. Atoli w kolach tutejszych zapewniają, że 
rzad w żadne układy nie wejdzie nigdy z Wło­
chami.

K r o n i k a .

— Wszystkim tym panom, którzy się do urządzenia 
i o t e r j i  f a n t o w e j  n a  d o c h ó d  s i e r ó t  Z a k ł a d u  
św. T e r e s y  w jakikolwiek sposób przyczynili, składam 
niniejszem serdeczne podziękowanie

J a d ic ig c  S a p ie ż y n a .

— Z K ra k o w a . Komisja sukiennicza, pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta Krakowa, dr. D ietla, wydała 
następującą o d e z w ę :

„Rodacy ! Ratować od zagłady zabytki przeszłości, jest 
świętym obowiązkiem kraju, który tradycje narodowe u- 
trzymać, zasługi przodków od zapomnienia zasłonić, poczu­
cie piękna w narodzie krzewić i miłość rodzinnej ziemi pó­
źniejszym pokoleniom przekazać pragnie.

„Jeżeli narody , w pełni życia politycznego będące, 
wszelkich dokładają starań ku zachowaniu pomników jak 
najodleglejszej przeszłości, to nam, z karty politycznej na­
rodów wykreślonym i na zagładę macierzystej mowy a na­
wet świętej wiary przodków w innych dzielnicach dawnej 
wielkiej ojczyzny narażonym, tem pilniej baczyć należy, 
aby nic więcej z uszczuplonej już bardzo skarbnicy pamią­
tek  narodowych uronionem nie zostało.

„Jak daleko sięga polska mowa z różnemi jej narzecza­
mi, jak daleko łączyły się ludy pod sztandarem orła pol­
skiego, tak daleko zapewne zaszła wieść o wspania­
łym gmachu, przez Wielkiego króla na środku krakow­
skiego Rynku wystawionym, któremu nazwę „Sukiennic" 
dano.

„Gmach ten, owe godło rozgałęzionego handlu dawnej 
Polski, gmach, przed którego bramami królowie nas! hołd 
od pogianicznych książąt odbierali, w którego murach po­
dejmowaliśmy najznakomitszych w narodzie mężów, gmach 
ten chyli się do upadku i o spieszny woła ratunek.

„Glos ten o ratunek obwieszczamy wszystkim naszym 
rodakom, ho Sukiennice, ten drogocenny zabytek wielkiej 
naszej przeszłości, uznajemy za część tego narodowego in­
wentarza, którego zachowanie powierzyła Opatrzność mie­
szkańcom dawnej Piastów i Jagiellonów stolicy.

„Nie wyciągamy przeto z natręctwem ręki po jałm u­
żnę, bo aż nadto znamy smutne położenie zubożałego kraju 
naszego, i wiemy, że przedewszystkiem na nas, mieszkań­
cach Krakowa, cięży powinność utrzymywania gmachów po­
mnikowych ; ale mamy sobie za obowiązek zawiadomić na­
szych rodaków, iż owa część skarbu narodowego narażoną 
jest na zagładę, że ją  ratować trzeba koniecznie i bezzwło­
cznie, że jednak siły gminy krakowskiej na to nie wystar­
czają.

„Dumnibyśmy b y li, gdybyśmy własnemi funduszami 
odbudować mogli upadające Sukiennice, bo godziłoby się 
nam powiedzieć, żeśmy się zasłużyli narodowi; gdy atoli 
dobrym naszym chęciom nie odpowiadają szczupłe nasze 
środki, zmuszeni przeto jesteśmy odezwać się, szanowni Ro­
dacy, do waszego współczucia obywatelskiego, prosząc, aby­
ście w zamierzonej pracy narodowej poparli nas darami, ja ­
kich dostarczyć możecie.

„Nadmienić musim y, że odbudowa Sukiennic rozpo­
czętą ma być na przyszłą wiosnę r. 1870, i ukończoną w 
przeciągu trzech lat, to jes t w roku 1873.

M ian o w an ia . W skutek przedstawienia komitetu 
szkolnego w Toniach, nadała Rada szkolna krajowa posadę 
rzeczywistego nauczyciela przy tamtejszej szkole Janowi 
Klimule, dotychczasowemu nauczycielowi w Brzozowej.

W y b o r y  u z u p e łn ia ją c e . Do Rady powiatowej 
śniatyńskiej wybrany został dnia 29. z. m. z grupy gmin 
wiejskich Wasyl Bojczuk, wójt z Zadubrowiec.

— P . J ó z e f  S u p iń s k i. Znakomity uczony polski p. 
Józef Supiński jest niebezpiecznie chory.

— P ro L  A n to n i M ałeck i złożył mandat członka Ra­
dy szkolnej. Za przyczynę podaje, że zatrudnienia, do jakich 
obowiązanym jest teraz jako zastępca Kuratora Zakładu na­
rodowego imienia Ossolińskich, nie dozwalają mn sumien­
nie czynić^adość obowiązkom członka Rady szkolnej.

— M ajów ka g im nazju m  p o ls k ie g o  odbyła się 
wczoraj za takzwanym Jegerhauzem w prześlicznej doli­
nie, w której już zeszłego roku się odbyła. Wymarsz o 
godzinie 8 1/ ,  rano z muzyką wojskową na czele udał 
się, bo deszcz nie padał, taksamo i powrót o godzi­
nie 8 %. Zato w ciągu dnia mrzyło często, choć nie pa­
dał deszcz taki mocny, jak w mieście, który nie pozwolił 
starszym, mianowicie damom, wziąć udziału w tak upra­
gnionej wycieczce. Mimo to młodzież bawiła się wybornie. 
Nim przybyły damy, chłopcy tańczyli sami z sobą, miano­
wicie udał się mazur w 10C przeszło par. Popołudniu przy­
były i damy, i taniec szedł żywo po wilgotnej mnrawie. 
Były namioty, i w ogolę całe urządzenie było bardzo świe­
tne i staranne. Nietańczący bawili się w różne gry, w g i ­
mnastykę, w szczudła, w bieganie z zawiązanemi oczyma albo 
nogami, albo na jednej nodze do celu, u którego czekała na­
groda, jak Horacy itp. Około 900 młodzieży, reprezentującej 
wszystkie stany, plemiona i wyznania, bawiło się z całą 
werwą młodej krwi — po 1 2  godzinach zabaw ani śla­
du znużenia — a kto zna tę młodzież, ten wie z gó­
ry, że nie było ani jednego wypadku lub wypadeczku, 
Któryby zamącił zabawę i zgodę. Dzielna to, godna ko­
chania ta  młodzież nasza! Dyrektor, katecheci i profesoro­
wie otrzymywali ciągle dowody najgłębszego szacunku i 
miłości. Gdzie taki zachodzi stosunek między młodzieżą a 
przełożonymi, nie wymuszony, ale prosto z serca pochodzą­
cy, tam musi młodzież pod Każdym względem robić postę­
py. Czemuż, niestety, gimnazjum to po tylu latach jeszcze 
nie jest stanowczo urządzone !

— W a ln e  z g ro m a d z e n ie  Igo Towarzystwa dostar­
czania potrzeb domowych, odbyte w poniedziałek, był', ży- 
wem odbiciem rozprzężenia, toczącego to Towarzystwo. 
Rozprawy były głównie wycieczkami przeciw dyrektorowi 
naczelnemu Towarzystwu, p. radcy Kulczyckiemu, mające- 
mu w ogóle osobliwy dar obuazania przeciw sobie rajza 
ciętszej opozycji, której w końcu musi paść ofiarą, ku ogól­
nemu zadowoleniu.

Najprzód uderzono na protokół z ostatniego posiedze­
nia. Zarzucono mu mytki, fałsze. Tak br. Lewartowski 
sprostował, że nie on, ale cała komisja skonstatowała, i i  
cbleb Towarzystwa jest o 8 , a nawot o 14 łutów lżejszy od 
clileba z różnych innych piekarń. Podniósł inną jeszcze 
myłkę p. Stroner. Prezes, dr. Smolka, zwrócił uwagę, iż 
cały spór co do protokołu, pochodzi z błędnego prowadze­
nia protokołu, w którym powinno się wpisywać tylko li­
ch wały, a nie i motywa; — stawia on odnośny wniosek, 
który też zgromadzenie przyjmuje. Tymczasem br Lewar­
towski wykazał, że i uchwały bywają mylnie zapisywane, 
że nad uchwałami musi zgromadzenie znowu uchwalać, i w 
końcu nie tak wychodzi jak było, ale jak chce p. Kulczy­
cki. Przemawiali w tej kwestji i pp. Kamil i Stroner. 
Dr. Smolka tłumaczy, że on jest nowicjuszem, nie wie co 
dawniej uchwalano; proponuje, aby odtąd wnioski co wa­
żniejsze podawano na piśmie, a wtedy nie będzie mylek. 
Wniosek ten przyjęto.

7 porządku dziennego zajęto się sprawą wyborów, od­
bytych na poprzedniem zgromadzeniu. Sprawę zdaje w 
imieniu komisji skrutacyjnej p. Kamil. Na zastępcę pre­
zesa nie otrzymali absolutnej większości ani p. notarjusz 
Wolski, ani p. Solecki, więc wybór musi nastąpić nowy. 
Wybory członków Wydziału zawiadowczego wnosi komisja 
unieważnić, z powodów formalnych, pomimo że poprzedni 
zastępca prezesa, dr. Tarnawski, takowe samowolnie uznał 
za ważne. Drobna cyfra rozstrzygała. P artja  p. Kulczy­
ckiego podawała kartki autografowane, na których jednak 
było więcej nazwisk wymienionych niż potrzeba, a gdy na- 
zwissa były alfabetycznie ułożone, więc komisja nie mogła 
ostatnich nadliczbowych nazwisk odrzucać, a resztę przyj­
mować, jak każe liberalne postępowanie, wzięte z analogii 
innych ordynacyj, w braku własnej ordynacji wyborczej.

P. Wolski chce rzecz wyświecić, ale mu przerywano; 
w końcu wnosi przyjęcie wyborów. Przeciw p. Wolskiemi: 
powstał br. Lewartowski, zarzuca Wydziałowi samowolność, 
czego dowodzi f&ktycznemi datami z długiego czasu, i w 
ogóle przedstawia cały spis grzechów Wydziału. Odpowia­
dał i p. Kamil. — Tosamo pewien nieznajomy nam czło­
nek, który ubolewał, że przyszło do uchwalania nad wy bo-
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rami, i podniósł tę, ciekawą okoliczność , że Towarzystwo 
nie posiada regularni,ni czynności; zresztą popiera wnio­
sek unieważnienia wyborów. P. Stroner wnosi, aby polecić 
Wydziałowi wypracowanie regulaminu. — P. Kulczycki u- 
czul, ie wszystKie wycieczki są właściwie wymierzone prze­
ciw niemu, więc zaczął się bronić osobiście, ale niestoso­
wnie. W końcu przystępuje ku powszechnemu zdziwieniu 
do wniosku unieważnienia wyborów, i utrzym uje, że Wy­
dział nie zatwierdzał wyborów, ale czekał.

Ostatecznie przyjęto wniosek komisji skrutacyjnej, i 
na wniosek p. Błotnickiego zarządzono nowe wybory zaraz 
na tem posiedzeniu. Ponieważ p. Wolski odstąpił od kan­
dydatury na zastępcę prezesa, więc pozostaje sam p. 
Solecki.

Rozpoczęto potem sprawę zmiany statutów, która nic- 
mmejsze wykazaia skandały — ale , że główną część od­
nośnych rozpraw odroczono do piątku, więc i sprawozdanie 
z początku podamy łącznie z sprawozdaniem z posiedzenia 
piątkowego.

— W y p a d k i m ie jsco w e . Pewna kobieta, która służy 
w naszem mieście za mamkę, oddala w marcu b. r. swoje 
dziecię na wieś na wychowanie. Otóż d. 28. z. m. kobieta 
nieznajoma przyniosła jej to  dziecię nieżywe, utrzymując, 
że w drodze umarło, co powiedziawszy, natychmiast ucie­
kła. Śledztwo zostało wytoczone.

Z d o u  ob łąk an ych . Wczoraj wpadło dwóch 
pianych dozorców z oddziału obłąkanych w tutejszym szpi­
talu  głównym między powierzonych ich opiece chorych, i 
tak okropnie zaczęli ich bić, że lekarz dyżurny był zmu­
szony posiać aż do policji po patrol. Nim patrol przysła­
no, jeden z tych kanibalów uciekł, a drugi szalał nieustan­
nie, tak, że przemocą musiano go wpakować na wóz i pie­
niącego się od rozwścieklenia, odwieziono do aresztu po­
licyjnego.

— D ob ry  przyk ład . We Wiedniu założono teraz 
przytulisko dla dziewcząt służbowych bez miejsca. Zakład 
ten zostaje pod dozorem jednego z tamtejszych Towarzystw 
dam dobroczynnych, i skoro jaka służąca utraci służbę, 
znajdze tam za bardzo mierną opłatą przytułek, pożywienie 
i może pobierać bezpłatnie naukę czytania i pisania. Wia­
domo, na jakie niebezpieczeństwa pod względem moralno­
ści narażone są służące, gdy utracą miejsce, i jak je wyni­
szczają pod względem ipaterjalnym Lezsumienne stręczy- 
cielki. Nic tak mocno niedemoralizuje tej klasy ludności jak 
wpływ stręczycielek, któro najczęściej prowadzą obok strę- 
czenia Bług i inny, nikczemny zarobek. Otóż zakład 
tego rodzaju usuwa służące od tego wpływu. Ile na tein 
zyskują sami nawet służbodawcy, zbutecznem byłoby 
dowodzić.

— Z a b ó jc ę  Jędrzeja Wiśniowskiego, 181 et niego pastu­
cha z Lelechówki pod Janowem, którego zamordowano dla 
zrabowania mu 12 złr., odkryto już. Jest nim jego brat 
rodzony Natychmiast po spełnieniu zbrodni udała się na 
miejsce komisja tutejszego sądu krajowego pud przewodni­
ctwem p. radcy Uhlego, i jej to zawdzięczać należy szybkie 
wykrycie sprawcy. Sprawca przyznał się do czynu.

_  P ro c e s  f te rz y p o ro w lc z a  I sp ó łk i. (C. d.) Dnia 
1 . czerwca.

Neczyporowicz ciągle chory; przyzwoli! jednak, aby w 
jego nieobecności ferowano dalsze wnioski.

Zastępca prokuratora przystąpił tedy do propozycji 
względem wymiaru kary. U Neczyporowicza nie dopuszcza­
jąc ładnych łagodzących okoliczności, wniósł n a  d o ż y ­
w o t n e  w i ę z i e n i e ,  u Szmila Ferstera na 16, u Mechla 
Ferstera na 13 la t ciężkiego więzienia z jednorazowym co 
tydzień postem. Nareszcie u Szepczyńskiej na 5 la t cię­
żkiego więzienia, przyjmując dla braku wszelkich łagodzą­
cych okoliczności wymiar najwyższy podług ustawy.

Dr. Żminkowski i Nurkowski mieli bardzo trudne za­
danie, broniąc N ecz y p o ro w ic z a  i Szepczyńskiej, przeciw któ­
rym  zresztą opinia publiczna jest niejako pri judykowaną.

Dr Rulf, uDrońca obu Fersterów, stwierdził nanowo 
zyskaną już sUwę swą świetnego prawnika i dyalektyka, cko-

t przedmiot sam był tego rodzaju, ie  ułatwiał mu obronę. 
Dowód winy Fersterów zbudowany został żmudnie przez 
prokuratorję z pojedynczych bliższych i dalszych poszlak, 
bo zbrodniarze tak zręcznie się zachowywali, że niepodobna 
było dostarczyć bezpośrednich dowodów icli winy. Całość 

jednak tych poszlak, w związku ze sobą uważana, przedsta­
wia zupełny prawie obraz i stawia obu tych burdiakowskich _ 
żydów niewątpliwie w rzędzie tych, co brali udział w wy- 
pławie na Denysów, a może i w innych wyprawach. Obroń- 
c powiodło się zachwiać lub usprawiedliwić poszlaki, za­
chodzące przeciwko Fersterom, bo czegóż nie dokaże obrotna 
dyalektyka, popierana najszczególowszą znajomością ustaw 
Indeksowych ?

Zastępca prokuratora wystąpi! z replikami. Przyznał on 
sam, że dowód winy przeciwko Fersterom ze zbiegu poszlak 
jes t bardzo trudny; ale w takim razie ustawa dozwala sę­
dzi posługiwać się wlasnom przekonaniem; a Wysoki sąd 
niechaj ma na uwadze wymagania sprawiedliwości wobec o- 
bunającycfe zbrodni bandytów, którzy w roku 1865  i 1866 
rzucili popłoch W całym kraju, następnie zdezorganizowani 
przycichli, dziś zaś nanowo podnoszą gluwę, widocznie z 
rozpierzchłych tych samych żywiołów zreorganizowani. W 
przeciągu dwóch tygodni pięć rabunków i znacznych kra­
dzieży spełniono na prowincji w sposób, praktykowany 
przez bandę Ehrenwalda i Żurawnera.

Pewien przyjeżdżający doniósł nam, że przedwczoraj­
szej nocy przeprawiając się przez Dniestr pod Zaleszczykami, 
spotka! wózek jak Neczyporowicza, a nim 5 - 6  indywiduów 
pozawijanych, którzy zapytani dokąd jadą ? z początku nie 
chcieli nic mówić, a następnie dali odpowiedź wymijającą, 
podobną, jaką arędarz w Petlikowcach dostał od spraw­
ców rabunku u p. Gromnickiego. Grono takie można prze­
cież było aresztować i przetrząść, gdyby przewozy na nie 
strze były jakokolwiek strzeżone przez żandarmerię. Naszem 
zdaniem, Neczyporowicz nie bez kozery zapytał przed ^wo 
ma tygodniami Wys. sądu, czy teraz już niema ia  un ow 
Na parę dni przedtem był rzeczywiścio rabunek w Strus-
sowie. Blizki jest domysł, że banda rozwinięciem działa­
nia swojego w teraźniejszej chwili chce dać niejako poza­
sądowy dowód, że uwięzieni i sądzeni są niewinnymi.

— S ied m n a sto le tn i m orderca. Warsz. Gut, Polic. 
donosi: Dnia 24. m aja , jeden z tutejszych urzędników 
zameldował w wydziale śledczym zarządu ober-policmajstra, 
ie  w niedzielę wieczorem, pasierb jego, Dominik Gogolew­
ski, lat 13 mający, wraz z kolegą swoim Marcelim Gumow­
skim, 171etnim uczniem klasy 3ej szkoły powiatowej spe­
cjalnej, wykradłszy z zamkniętej komody 755 rubli w bi­
letach kredytowych i 4 pólim perjaly, zbiegli. W skutku 
zarządzonego przez policję poszukiwania, Gumowskiego 
dnia 25. maja wynaleziono, a jakkolwiek do przypisywane­
go mu czynu kradzieży nie przyznawał się, do czasu jednak 
wyszukania Gogolewskiego w areszcie zatrzymany został. 
Tegoż dnia otrzymano odezwę sądu pokoju wydziału I. o 
Sprawdzenie, czy znaleziony w dniu 24. maja na brzegu la­
su Bielańskiego, nieżywy chłopiec w wieku od 12 do 13 lat,

którego odzież była opisana, nie pochodzi z Warszawy. 
Naczelnik wydziału śledczego, upatrując podobieństwo wie­
ku i odzieży niewykrytego jeszcze Gogolewskiego, ze znale­
zionym w lesie nieżywym chłopcem , wezwał matkę Gogo­
lewskiego do obejrzenia trupa, która rzeczywiście poznała 
w nieboszczyku syna swego. W skutku tego odkrycia, Gu­
mowski powtórnie byl badany, i przy rewizji jego odzieży 
dostrzeżono na twarzy kresę jakby od paznogei, na odzie­
ży zaś w wielu miejscach plamy k rw i; pomimo to jednak. 
Gumowski stanowczo zaprzeczał wszystkiemu, i zaledwo po 
długich napomnieniach oświadczył, że skradzione przez Go­
golewskiego u ojczyma, pieniądze, zakopane są w ziemi w 
lasku Bielańskim, deklarując wskazać to miejsce. Po dosta­
wieniu zatem Gumowskiego do liielan, pieniądze we wska­
zanym przezeń miejscu w ilości rubli 723 kop. 83 i 4 pól­
imperjaly, wykopane zostały, brakujące zaś rsr. 31 kop. 17 
według objaśnienia Gumowskiego, Gogolewski m ial roztrwo­
nić. Prowadzone dalej na miejscu badania i przekonywa­
jące dowody zmusiły nareszcie Gumowskiego do zeznania, 
że będąc jeszcze z Gogolewskim”w mieście, umyślił zabić 
go i w tym celu od nieznanego nm handlarza kupił brzy­
twę, którą zarznąt Gogolewskiego po przybyciu z nim na 
Bielany. Zeznanie t o , wobec sądu zebranego na miejscu 
dla odbycia sekcji na ciele zabitego, protokólarnie potwier­
dził. Oprócz tej kradzieży, Gogolewski z namowy Gu­
mowskiego, skradł także swemu ojczymowi przed miesią­
cem 300 r. s., ponieważ jednak ten ostatni wszystkie pra­
wie pieniądze odebrać od nich zdołał, to o wypadku tym 
do wiadomości policji nie podawał. Gumowski oddany zo­
stał pod sąd kryminalny.

— K to stara  s ię  o dob ro  lu du  w  N iższej Au- 
strji ? W Wiedniu utworzyło się konsorcjum, które podało 
o koncesję na założenie „Banku ludowego wiedeńskiego.* 
Kapitał akcyjny 10 milionów w 50.000 akcjach 200reńsko- 
wycli, na okaziciela opiewających. Na czele przedsiębior­
stwa stoi ks. Jabłonowski. A jak się ma rzecz z fundacją 
SkarIlkowską ?

— lib e r a liz m  au slr jack i i bieda. Z powodu drako- 
nicznego zastosowywania ustaw prasowych w postępywaniu 
karnem przeciwko dziennikarzom czeskim, wielu z nich po­
padło wraz z rodzinami w ostateczną nędzę. Wychodząc z 
zasady, że jeżeli ojciec zawinił, dzieci nie powinne być na­
rażone na głód i niedostatek, czyli innemi słowy, że jeżeli 
kowal zawinił, ślusarz nie powinien być wieszanym, umy­
ślili niektórzy litościwi ludzie w Pradze otworzyć składkę 
na rzecz tycli podupadłych rodzin przestępców politycznych. 
C. k. władze nie pozwoliły jednak na to. Czy sądzą mo_ 
że, że przyczyni się to do uświetnienia blasku nowej ery, 
jeżeli dzieci tych, co nie entuzjazmują się dla niej, będa 
mrzeć z głodu V

— M oraln ość  (lu eh o w ień stw a  p ra w o sła w n e g o .  
Rutkija Ifiedomotti donoszą, iż w jednej z cerkwi peters- 
burgskich odprawił służbę Bożą ksiądz tak pijany, ie  po- 
rozsypywal komunikaty (prosforę). Musiano odprowadzić go 
od ołtarza i mszy dokończy! inny duchowny.

— l i c z b a  n o w y ch  b u d o w li w e  W ied n iu  wzrasta 
tak szybko, że np. sama cegielnia Draschego zobowiązała 
Bię kontraktowo dostawić rozmaitym przedsiębiorstwom 125 
milionow cegieł. Wszystko to nie wystarcza jednak, i mu­
siano zawiesić roboty przy wielu rozpoczętych już budo­
wlach dotąd, dokąd me zaczną wyrabiać cegły nowe olbrzy­
mie cegielnie, które teraz z największym pospiechem buduje 
osobne Towarzystwo akcyjne dla wj rolni cegieł.

W y d a w n ic tw o  C zy te ln i lu d o w ej w  K rak ow ie
Jako drugie premium, zapowiedziane prospektem wydawni­
ctwa Czytelni ludowej w Krakowie , Poczet panujących księ- 
iąt i króla tu polskich, układu Aleksandra Nowoleckiego, 
wydawnictwo to rozesłało temi dniami prenumeratorom 
swoim. Na jednym wielkim arkuszu mieści się 39 popier­
si książąt i królów polskich na drzewie rzniętych, z pomie­
szczeniem pod każdym krótkiego streszczenia ważniejszych 
wypadków z dziejów Polski, chronologicznie zestawionych.

Piękne to wydanie na białym, grubym papierze, od­
znacza się wielką starannością, czystem odbiciem a nie­
mniej też niesłychaną taniością, co czym możebnem na­
bycie takiego egzemplarza i najuboższym. Szczególniej go­
rąco pragnąć należy, aby Poczet książąt i królów polskich 
znajdował się w każdej szkółce miejskiej i wiejskiej, w ka­
żdej Czytelni, a wreszcie i w każdym domu polskim. Cena 
takiego egzemplarza 80 centów, a podklejony płótnem, z 
wierzchu lakierowany, osadzony na dwóch walkach politu 
rowanych dla zawieszania na ścianie kosztuje 2 zlr. 50 c.; 
takiż sam egzemplarz kolorowany 3 zlr. 30 c., zaś egzem­
plarz podklejony grubym papierem pocięty w kartki we fu- 
teraliku 1 zlr. 2 0  c.

—- O dezw a. Pragnąc zadośćuczynić powszechnie uzna­
nej potrzebie, postanowił zarząd tarnopolski Towarzystwa 
pedagogicznego założyć przy oddziale tarnopolskim Tow. 
pedagogicznego bibliotekę i oddać takową do użytku człon­
ków tegoż Stowarzyszenia, aby w ten sposób szczególniej 
nauczycielom szkól ludowych, którzy z własnych, zwykle 
nader szczupłych funduszów nie mogą nabywać książek, u- 
latwić dalszo kształcenie się i podać sposobność obeznania 
się z postępami nauk i utworami piśmiennictwa.

Gdy jednak fundusz obrotowy oddziału tarnopolskiego 
stosunkowo zbyt jest mały, aby wystarczy! na utworzenie 
biblioteki, dlatego Zarząd odzywa sio do ziomków z prośbą, 
aby zechcieli wesprzeć Zarząd w jogo zamiarach i datkami 
w książkach lub w pieniądzach przyczynili się do osiągnie- 
nia zamierzonego dla oświaty w ogóle tak ważnego celu.

Wszelkie datki przyjmuje z upoważnienia Zarządu czło­
nek tegoż Zarządu, profesor Apolinary Ellinger w Tar­
nopolu.

Wykaz datków podany będzie w swoim czasie do pu­
blicznej wiadomości.

Zarząd oddziałowy Towarzystwa pedagogicznego.
W Tarnopolu dnia 25. maja 1869.

(Następują podpisy.)
— K o re sp o n d e n c ja  red akcji. Panu J. G. w Gorli­

cach. Z pańskiej przesyłki me możemy korzystać.
Panu F. P. w Moszczaniey. o fert tego rodzaju otrzy­

mujemy za nadto wiele, abyśmy mogli robić z nich użytek. 
Za dobre chęci dziękujemy.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
W ied eń  d. 31. maja. Na dzisiejszy targ  przypędzono 

wołów galicyjskich 1532, węgierskich 543, resztę z innych 
prowincyj i pozostałych 150 z przeszłego tygodnia; ra­
zem 2412 sztuk wołów. Cena zrar.a za galicyjskie woły 
liche 29 zlr., lepsze 29.50 do 30 z l r . ; później szlo cokol­
wiek gorzej, a to z przyczyny, że przed pierwszym i rze- 
źnicy niemają kredytu w kasie. Spodziewam s ię , że we 
środę drożej będą płacić. Daję do wiadomości, że jeżeliby 
który z panów obywateli m iał ciężkie woły 14— 15 cetna- 
rów, i dobrze wypasione, niech się zechco zgłosić do mnie 
listownie, ile wołów, jakiej wagi i na kiedy mogą być, py.

nieważ mam kupca, któryby kupił takie woły, i dał wię­
cej jak po 30 zlr.

J. Krzysitofowict, Leopoldstadt, Cafe Sierbóck.

— B urze i grady b j ły :  D. 17. z. m. w pow, sano­
ckim, w Sieniawie, Glębokiem, Wysloezku, Szklarach, Po­
lanach, Zawojach, Tarnawce, Besku, Porębacłi i Rymano­
wie   w Zawojach utoną! Iwan Jarocki 151etni w stru ­
mieniu, który był nagle w ezbrał; w pow. brzeżańskim ; 
w Kozówce, Urinani, Olchowcach, Kuropatnikach, Ceinio- 
wie i Plichnowie; dnia 18. i 19. zm. w tymże powiecie: w 
Koniuchach, Rohaczynie i Narajowie, i w pow. borszczow- 
skim w okolicy Cygan; dnia 21. zm. w Osielcu w powiecie 
myślenieckim, d. 22. zm. w Jacie w pow. nisieckim, dalej 
w pow. brzozowskim w L lanicy, Baryszu, Wesołej i Lu­
bnie, Haczowie, Trześniowie, Bukowie, Jasionowie, Jasienicy, 
Grabownicy Starzeńskiej, Niebocku, Humniskach, Turzom- 
polu, Jasienicy, Dydni, Golcowej, Górkach, Wędowie i Krze­
miennej ; w pow. jasielsKim: w Szarcynach, Święcianach, 
Skołyszynie, Lisówku, Jabłonicy, Czermny, Blaszkowej, 
Brzyskach, Januszkowicacli, Gogolowie, Hucie I. i II . część, 
Glinniku Górnym, Stępinie, Pstrągówce i Ciaszynie; w po­
wiecie sanockim : w Bziance, Milczy, Wróbliku Szlacheckim 
i Sadzinie; wreszcie w pow. ropczyckim w Wielopolu. Nie­
dźwiedzie, Gliniku, Brzezinach, Jaszczutowej, Malej, Koro- 
drzej, Witkowicach, Niewodnej, Broniszowie, Pstrągowej, 
Szafnarowcj, Różance, Nawsiu, Rzegocinie, Sośnicach, Ko­
nicach, Wielopolu, Budziszu.

D. 37. i 2 2 . zm. grad uszkodził zasiewy w 36 wsiach 
powiatu rzeszowskiego. D. 22. i 26. zm. był grad w oko­
licy Rozdziela, Wapiennego, Męcina, Binarowej, Bugaju, 
Bystrej. Szymbarku i Rozenbarku w pow. gorlickim. Dnia 
26 zm. niezwykła burza gradowa nawidziła kilka wsi po­
wiatu zbarazkiego. {Gaz. Lw.)

P rzyjechali au L w ow a  d. 31. m aja: Pp. hr. Dzie- 
duszycka Z. z Niesluchowa, Brunicka M. z Zaleszczyk, Mo­
rawska M. 2 Podhorzee, Augustynowicz B z Woszczanic, 
Babecki K. z Byszowa, Czerkes L. z Podola, Niewiadomski 
M. z Kutysk, Puzyna J. z Czarnołoziec, Puzyna Roman z 
Gwoźdzea. Rogaliński W. z Wolicy, Wolchowski E. z Mo­
skwy. Zacharjasicwicz M. z Antonówki. Aredt M. i Osie- 
ciński II. z Paryża, Gołaszewski W. z Targowisk. Zyka M. 
z Krecowa, br. Brnnicki E. z Przemyśla, Wikert A. z Po­
dola. Hauterive W. z Jatw ięg, Jaworski A. ze Skwarzawy 
Jasiński F. z Zaliajpola, 1'ounga B. z Prusinowa, Szeliski 
K. z Ghodaczkowk, Zawadzki J. z Sutkowic, Lebiedow A. 
z Moskwy, Smoleński J. z Niegowic.

Ostatnie wiadomości.
Sowa Preste pisze : „Otrzymujemy następują­

cą wersję o dymisji ks. Leona Sapiehy z posady 
marszałka sejmu galicyjskiego: Książę Sapieha 
chciał już oddawna rezygnować, lecz powstrzymały 
go wpływowe osobistości, i odwiodły od posta­
nowionej już wtedy rezygnacji. Książę Sapieha 
chciał osobiście cesarzowi złożyć oświadczenie, do­
tyczące tego zamiaru, w którym to celu prosił o 
audjencję. Cesarz, który księcia przyjął jak naju­
przejmiej, starał się go przedewszystkiem przeko­
nać, że książę uioma powodu do podobnego kroku, 
a jeśli żądaniom jego rodaków nie uczyniono zu­
pełnie zadość, to leży to w okolicznościach, w mo- 
carstwowom stauowisku państwa, a nie w złej woli 
rządu, i dodał, że po lojalności księcia spodziewa 
się, że zaniecha tego zamiaru, co też książę miał 
przyrzec."

Cało to sprawozdanie jest przekręcone. Prawdą 
jest, że cesarz przedstawiał księciu, aby cofnął swą 
rezygnację — ale na oświadczenie księcia, że mógł­
by to wtedy tylko uczynić, gdyby mu wobec ko­
rony za nielojalność nie brano popierania rezolucji 
galicyjskiej, której jest zwolennikiom stanowczym— 
cesarz ani słowa nie odpowiedział. A na tem skoń­
czyła się audjencja.

Cesarz pozwolił nosić Sobiesławowi Mierogzow- 
skiemu z Krakowa, komandorski krzyż papiezkiego 
orderu św. Grzegorza.

Ministerstwo węgierskie ustanowiło we wszy­
stkich miastach biura statystyczne.

W piątek skończą się w Izbie niższej sejmu 
węgierskiego rozprawy nad projektem adresu.

W kortezach hiszpańskich toczyły się ii. 31. 
maja obrady nad zniesieniem monopolu tytoniowe­
go. Reprezentant rządu domagał się zatrzymania 
monopolu przez wzgląd na położenie skarbu pań­
stwa, komisja obstaje przy jego zniesieniu.

Opinione nadmienia z powodu zaprzeczeń o od­
wołaniu wojsk francuzkich z Rzymu, że wpraw­
dzie odwołanie tych wojsk nie może być przedmio­
tem osobnego traktatu, gdyż jest już w konwencji 
wrześniowej zastrzeżone, wszelako żaden rząd nie­
ma prawa jednostronnie narzucać się na sędziego 
pod względem wykonania umowy, obie strony obo­
wiązującej.

Na wieczornem posiedzeniu angielskiej Izby 
niższej z dnia 1. czerwca przyjęto w trzeciem czy­
taniu bil reformy kościelnej w Irlandji 361 głosa­
mi przeciw 247. W ciągu rozpraw wyrażono się 
kilkakrotnie z naglącem upomnieniem dla Izby 
wyższej, aby przyjęła bil kościelny.

Z Petersburga telegrafują do Nowej Pressy, że 
car Aleksander wyszło posła do Stanów Zjednoczo­
nych, który Grantowi złoży życzenia z powodu ob­
jęcia prezydentury i oświadczy, że Moskwa chce i 
nadal żyć z Ameryką w dobrych stosunkach.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
K raków  dnia 2. czerw ca. Prze­

gląd Polski przemawia energicznie za dalszem 
popieraniem żądań kraju, zawartych w rezolu­
cji, drogą konstytucyjną, ale oświadcza się 
przeciw abstynencji. Kończy: Kraj powinien 
się chronić zarówno od zwątpienia w skuteczność 
walki konstytucyjnej jak i od agitacjii porywczych 
kroków. (Nie wiemy, co Przegląd, Polski pod 
agitacją rozumie ? Czy zniewalanie delegatów 
przez wyborców do złożenia mandatów, czy 
w ogóle nakłanianie do żywszego zajmowania 
się sprawą rezolucji ? Wszak to wszystko 
właśnie jest energicznem popieraniem rezolu­
cji drogą konstytucyjną; p. r.)

Cennik giełdy
we L w o w i e  d n i a  1. c z e r w c a .

I. A kcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika................
Kolei Lwow.-Czerń.-Jassy . » . . 
Banku hyp. galic. z wpłatą 4 0 /, . 
Papierni czerlańskiej • • • • • •
II. L is ty  zastaw n e za 100 z lr .
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .  
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . • • •
Banku hypot. galic. 6 V. . • ; •
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O b lig i za 100 zlr.
Iudemnizacyjne galic. . . • . • •

„ wk. Kraków. . . •
e ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em. . . .
» „ Lw. Czerń. I. emi.
” » n R  » • • •

IV . M onety.
Dukat holenderski . . . .... . . 
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N ap o leo n d o r......................................
Pólimperjał rosy jsk i....................  .
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ .................
Banknoty polskie za 100 zlr. poi.
Talar pruski srebrny • .................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
S re b ro ..................................................

Plącą Żadaj;mają
w. a. w. a.

złr. cnt. złr. | ct.

226 ( 0 226
1
7:>

186 25 187 0 0
84 00 85 0 0
6 0 00 0 0 « .

90 75 91
78 75 79 25
Bi 40 91 75
91 50 92 50

72 30 72 90
1)0 0 0 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0 0 0

100 50 101 75
0 0 00 0 0 0 0
00 00 0 0 0 0
00 00 0 0 0 0

00 00 0 0 0 0

a 75 5 83
5 80 5 86
9 84 9 91 >
9 95 10 08
1 8* 1 91
1 57% 1 58%

0 0 Of- 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0 00

1 81% 1 82%
121 50 122 r

Towary
Korzec
waży
funt.
wied.

Nr g o to w r
od I do

P s z e n ic a .....................
Ż y to .............................
a \  Pszenicy • • • • 
će /  i 
^  j Żyta •
Jęczm ień .....................
O w ie s ................. ....
K u k u ru d za .................
H r e c z k a ....................
Koniczyna . . • • • 
Rzepak
Lnianka . . . • • •  
Groch
Ł ó j .............................
P o t a ż ........................
Chmiel . . * . • •  
Spirytus

170
160
170

160
140
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100
wiadro

G
4

00

00
3 
2
4 
4

36
9

00
3

31
13
00
12

1 cnt. |  zlr. ct.

50 7 1 10
40 4 ! 50
0 0 0 0 0 0

0 0 0 0 0 0
80 3 90
80 3 06
2 0 4 25
40 4 50
0 0 38 0 0
0 0 9 50
0 0 0 0 0 0
50 4 30
0 0 31 50
0 0 14 50
0 0 0 0 0 0
0 0 12 25

Telegraiow any kurs w iedeński
z dnia 1 . czerwca.’

Renta w papierze • • .  ................................
Renta w s r e b r z e .................................................
Losy z roku 1860 .............................................
Akcje Banku nar.

„ Towarzyst. kred. na 200 zlr. bez dyw. .
Londyn 10 fnt. szterlingów .................................
Dukat cesarskie s z t u k a ................................   .
Srebro za 100 zh \ w. a . ................. ....................

A. W.
zhr. ct.

61 70
69 70

102 uo
749 00
290 80
124 60

5 80 'A
122 00

W i e d e ń  i f l  m ą j a  I 8 6 S,

Renta austrjacka notami oprocentowana 
v „ srebrem „ 

Oprocentowane Metaliki na waj. austr. 
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
» „ i, węgierskie .
„ „ „ chor. i slaw
» .  „ galicyjskie .
k jf n bukowińskie
» „ „ Biedmiogrod.

L o s y .
Obligacje gai. pożyczki głod. z r. 1866 . 
Losy pożycz, z r. 1839 (całe) . . . .

„ 1854 po 2Ó0 złr. 4 '/,
„ „ „ 1860 po 100 .  5%
.  - ,  ,  .
„ „ srebrnej z r. 1864 . . .

z r. 1865 . . .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. . .

ks. S a l m .....................................
„ hr. Palfy . . . . • ..................
n ks. Klary , * • » • • • . • •
„ hr. St. G enom .............................

ks. W in d isch g ra tz .....................
* hr. W a ld s te in ......................   . .
” Rudolfa  ................................

Stanisławowskie po 20 złr. . .
L isty  en staw n r.

Banku narodowego 1 . , . . . .
w monecie konw. . . . .
w walucie austr |  . . . .

Galic. Zakł. kred. 4 * / , .....................
Gal. Banku hipotecznego 6 y o . . . .
Austr. Zakładu kred. ziem..................

Akcje bankowe i przem.
Banka narodowego austr......................

anglo-austr.  .........................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr. 
Kolei półn. Ferdynanda . . . . . .

„ Karola Ludwika . . . . . .
„ Czemiowieckiej....................   .
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em. 
„ „ Lw. Czerń, za 100(1867)..

K u isa  zagran iczne . 
(3-miesięczne.)

Napoleondor  ..........................................
Augsb. 100 złr. nr. ,
Frankf. n. M. l u O .................................
Hanib. 100 m ark.................... ....................
London 10 fnt. s t........................................
Paryż 100 frank..........................................

Paryż 31. maja.
Renta 3%

fła c ą Żądają
złr. ct. złr. ct.
61 85 61 95
69 90 70 00
97 0 0 98 a»
0 0 0 0 0 0 0 0
94 0 0 94 50
81 25 81 75
83 75 84 25
72 0 0 72 50
72 0 0 72 50
76 25 76 75

100 0 0 101 0 0

248 0 0 248 50
93 50 w ; 0 0

104 0 0 104 50
124 70 124 90

0 0 0 0 0 0  0 0
0 0 0 0 0 0  0 0

168 50 169 OO
42 50 43 00
34 0 0 34 50
3” 50 38 14»
33 0 0 33 50
22 50 23 0 0
24 50 25 0 0
15 0 0 15 50
27 50 28 50

0 0 0 0 0 0 0 0
99 '70 99 *>

80 95 0 0
78 50 Oo 0 0
91 25 91 50

107 50 108 0 0

750 0 0 751 0 0
334 0 0 334 50
283 oo 286 0 0
Z370 00 ZS75 00
225 0 0 225 50
186 0 0 187 0 0

99 75 100 25
8 8 0 0 8 8 50

9 93 9 94
103 00 103 2 0
103 2 0 103 30

30 91 40
124 45 124 55
49 50 49 50

71 80 0 0 0 0

P ociągi kolei żelaznej Karole Ludi
70 T. aiA uia . _ , 0  £GCi. HLlDllt N)

  -
Odchodzą ze L w o w a

* z K r a k o w a .
n » *

Przychodzą do L w o w a  .
n

do K r a k o w a

6
10
8
8
8
2
6

20
20
4

40
32
54
15* „ . o „ 6  „ 15

P o c ią g  k o le i żel. L w o w s k o - f  M rn io w
Odchodzą ze L w o w a  . .  • •  . o god. 10 in.

A 10Odchodzą ze
W ™ . .'„ z C z e r n i o w i e c .
» t) *

Przychodzą do L w o w a . •
» » • • •
„ do C z e v n i o w i e c

10
6
6
5
5
8
8

30
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Listy zastawne austrjackiego Banku dla kredytu i zaliczek hipotecznych,
które oprócz hipotek położonych 25%  poniżej granicy pupilarnie ustanowionej, także i akcyjnym, całkowicie wpłaconym kapitałem  dwu m ilionów  guldenów  pokryte są, zalecają s :ę j .ko nai- 
pewniejsza i najkorzystniejsza lokacja kapitałów. Takowe są oprocentowane 5% , a przytem przez 10 lat biorąc zarazem  udział w  dywidendzie i  rocznego czystego  dochodu w peł­

nej sw ej nominalnej w a rto śc i, bez w szelk iego  strącenia podatkow ego spłacalne. Listy te sprzedaje po knrsie dziennym 2101 2 - 3

w e  L w o w i e  p o d  I. 301 m.

W 'szystk im  tym Panom , 
którzy się  do urządze­

nia loterjt fantow ej na do­
chód sierot Z a k l^ 11 św. 
T eresy w jak ik o lw iek  spo­
sób p rz y c z y n il i ,  składam ni 
niejszem serdeczne podzięko­
wanie. 2193 i_ i

Jadwiga Sapieiyna.

Extrakt mięsny Liebiga
z A m eryki południowej

_ (Fraj-Bentosj  
Stołki Liebiga exlraktu mięsnego

w  Londynie.
W ielka oszczędność dla gospodarstw  

. u • d°n<owyeh.
Natychmiastowe sporządzanie mocnego 

odw aru mięsnego, przyrzuilzsnie i ulepsza- 
nie *np, iosów , ja rjy n  i t‘. d-

Wzmocnienie dła osłabionych chorych. 
Z ło te  m ed a le  n a  w y s ta w ie  w  P a ry ż u  

r . 1867 i w  H a w rz e  r. 1868. 
Prawdziwy jedynie w tedy, gdy każdy 

sło ik  zaopatrzony iest podpisem pp. profe­
sorów br. J .  L i e b i a a  i dr, med. von P e t-  
te n k o /e r .

Drobiazgowa sprzedaż dla caicj A ustrji 
po cenach:

•Słoik ważący 1 funt ang. 5 złr. 80 cnt., 
' / l  ft. ąDg. 3 z łr., */. t't. ang. 1 złr. 70 cnt., 
'/« It. ang. 92 cnt.

Nabyć moŻDa w najznakom itszych han­
dlach i aptekach. S k ta d  h u r to w y  u ko- 
respodonta Spółki 2189 l —52

Pana Józefa  1 'o ig t i Sp . 
,zum  Scbwarzen Bund* 

am hohen Msrkt Nr. 1. W ien.

T
Największa nicprzyjaciółka człowieka 

PlUSKWa!
Niiej podpisana firma fabryczna, znana ze iw eęo 
wyr<5łii od wielu Int. poleci* P , T# P iib licznonei , 
w łaśc ic ie lom  h o te lów , U s ty ta to m ,  dom om  o- 
o h ro a ,.  koszarom  , szp ita lo m  . p rz e d s ię b io r­
stw om  łe s lu ę l  rz eczn e j l  m o rs k ie j ,  swą n ie ­

zrównaną

E S E N C J Ę  Z IO Ł O W Ą  
na w ygubienie p lu skw i 

Joh B  Bihary • Sp.
nieziw ierającą t r u ­
cizny, bez zapachu, 
Uńszą o 500 pret., 
aniżeli inne tynk- 
tu ry . Taniości te j 
zawdzięczamy, że 
ro sy jsk ie  T ow a­
rzystw o  iepęlnjęl 

parow ej w Odes­
s ie . T ow arzystw o 
L loyda w T rye- 

śe le , f .  k. a rsen a ł 
w Pola  i liczne ck. 
zakłady kadetów itd- 
itd., zaliczamy do 
naszych odbiorcow. 

Ce»y : 1 flakon o jednej trzec iej części
seidla płynu 2S c t., pół seidla 30 ct., ęwierć miary 
60 c t . pól m iary 1 złr., cała m iara i  złr. Wiadro 
ohejm ująte  40 m iar austr. W  złr. M ntcj ja k  
pół m ia ry  »Ie p rzesy ła  s ię . Listy i pjcuiądze 
należy przesyłać wyłącznie pod ad re sem :

SKŁAD OŁÓWHY w W Ledaln, Wcikhnrptąassc^ 
(m  OehRude d e r  OarteDbaa-^esellschaft „z«r 
ro th e n  F a h n e .”

Rzecz aajnow sza  : M etalow a m aszynka
0 óeU nlętem  p o w ie trzu  do w y tęp ian ia  owadów 
łdla wdmuchiwania bez trudności proszku na owa­
dy w pory i szezeli/jy) zdumiewająco działająca.
1 sztuka napełniona prawdziwym proszkiem na 
owady 48  cnt., 1 paczka do napełniania kosztuje 
10 cnt-, na funty po I złr. 70 cnt. 2118 2—20

Kasy Ogniotrwałe
s  amorykaritkim zamkiem z fabryki pp F . 
W erth clm  i sp ó łk a  utrzym uje na składzie

Arnold Werner
2015 fi—24 w e L w o w ie .

Gra w Brunświckie
»sy p a ń s tw o w e  je s t  w e  w sz y stk ie  

p ań stw ach  p raw n ie  d o zw o lo n a  .
By tanim  i pewnym sposobem dojść 

do m ajętkn. w ynoszącego z łr . 175.000. 
lub też 100.500, 70.000, 25.000, I raz 
21.000, 2 razy 17.500. i  razy 14.000. 2 
razy 10.500, 2 razy 8.750. 1 razv 7.000, 
2 rasy 4.375, 12 razy  3.500, 35 razy 
2.6X>, 65 razy 1.750 i t .d . ,  należy wziąć 
udział w m ających się odbyć w dn:u 
9- • 10. czerwca 

■  < k H u  w  ■ »  ■  c t  m s  J I b
p rz e z  k s ią ż ę c y  

B ra a ś w ic k o -L n n e o a rg s k i  rz ą d
zatw ierdzunych i poręczonych 

wygranych w kapitale I premiach 
w sum ie

2 milionów 4.32.500 
złr. w srebrze.

Do tego pole c a a  z mego ciąg*© 
m ającego szczęście kantoru całe prem io­
we kw ity  po 7 z łr., poł-losy po złr, 3.50, 
ćw ierć-losy  po złr. 1 75. 1852 15— lt*

Prem io*} ch tj?ch kwitów nie należy 
mieszać z nieD iającem i w a rto śc i p r o ­
m esam i. lecz każoy kupujący otrzym u.e 
o r y g i n a ł  przez samo peuatwo v>ydn- 
uy, k tó ry  przy w szystkich ciągnicm aili 
rrprezentnje ca łkow itą  n artuść, i tym 
sposobem s tra ta  nie je s t możeboą.

Do każdego zamówienia dołącza się 
bezp tatn ie urzędowy plan, jak  również 
wykazy w ygranych po każdem ciągnie­
nie, i tam ę w ygrane w ypłacają się bez- 
swiooznie. Upra za i ię zatem o sp ie szn e  
zamówienia w wyłącznie i jedynie ma­
l i . / . ? .  5 ? i ,e V°wi«rkoiią przez rząd sprze­
daż tych łosow domu bankierskim

M o r l ł *  S c h l e l s s i n g e r

P łó tn o  ram b n rgsk ie
sztuka 30 łokci wied., złr. 15 do 50.

P łó tn o  rum bnrgsk ie  
sztuka 54 łokci wied., złr. 30 ao 10 \  

P łó tn o  ru in h a resk le  na p r z e śc le .a -  
dta bez szw u  

sztuka ns 7 prześcieradeł złr. 29 do 4C. 
P łó tn o  h o len d ersk ie  

sztuka 50 łokci wied., złr. 20 do 80.
P łó tn o  w ig sz ła d z k ie  

sztuka 30 łokci w ied., zlr. 9 do 15. 
B ie lizn ę  s to ło w ą  w  garn iturach  na  

fi, 12. 24 osób. jako też pojedynczo, 
P o ń czo ch y , szk arp etk i, perknl, sh ir- 

tin g  b ia ły  i k o lo r o w y  na k o szu le  
po 25, 30, 35, 40, 45, 50 cnt. łokieć

poleca 21 łfi 3 -fi

HANDEL PŁÓCIEN

Hoinkes i Grucho!
w e L w o w i e  w  R y n k u  p o d  I. 1 7 3

o h o k  k s i ę g a r n i  p  W i l d e .

Gospodarz
w s i l e  w ieku, prahtyc/.nio uzdolniony we 
wszystkich gałęziach gospodarczych i go ­
rzelnianych, zaw iad ijąe  dotychczas gospo­
darstwem po w iękssych filw arkach , jako  też 
świadectwami wykazać się m ogący, poszu 
k u j e  odpowiedniej p o s a d y  <>d ).  1 ' p e a  1869 
Atires N. N. w B urizczuwic.______ zlH4 1 -2

I I nu....... IIIIHI. !■ !!■  I Ul I— — — —

s T E

45 m e  d e  H łe h e lłe a .
Całe staranie naszego domu k tó re ­

go zarząd jednem u z najznakomitszych 
chemików paryzkich  powierzyliśm y , 
zwrócone je s t ku osiągnieniu niew iele 
specjalnie hygienicznych w yrobów , k tó ­
rych w yborna jakość , elegancja i delika­
tność uzyskały nam prędko względu 
św iata p ięknego; m ożem y 'przeto  takow e 
z czystem sumieniom polecić naszym 
szanownym odbiorcom.

podstawa : sok  z  l i l i i  i snkoty
Mydło ! ’» posiada wyśm ienitą woń, tworzy ob­

fitą pianę, robi skórę miękką i gibką; je s t  ono 
wolne od wszelkiego kwasu, zatem od wszelkiego 
szkodliwego wpływu na skórę. Próba jedna okaże, 
>ż mydio to łączy w sobie wszystkie przymioty, iż 
woń jego silna, trw ała, i że ono wszelkie wytrzy­
ma porównanie.

M Z M M E m
W yśmienita woda toaletowa, z balsamu Tolu 

i rozmaitych wouuycli roślin uzyskana • zastępuje 
ona korzystnie wodę koloitską, jakotuż inno dotąd 
najuluiiieńsze wyroby podobnego rodzaju ; wzma­
cnia skórę i TObi ją  gibką

do ch ustk i
Obydwie te perfumy, któreśmy wprowadzili do 

fcuropy, gdzie tak szybko znalazły zwolenników, u- 
zyskane są z esencji rośliny I] n o n a  a d o  r a t  is- 
s im a .  którą na wyspach Filipińskich destylować 
każemy. Won tej rośliny jest nadzwyczajnej, duiąd 
nieznanej ebkatności, i przew yższa znacznie per- 
Inmy, zwanej: J£xtraits de Jockey-Clubj '  iołotłe itd 

Kto chce dostać te  perfumy czysto i z pierwszej 
ręki, tepachzegduuien obiera tylko wyroby naso dom

c z y łi p ły n  do  c z y szczen ia  z ęb ó w . 
| t l 6 A l 'U  4- t l e  »  P a r y ż u  45. 

rn e  de H lche lieu . *
Mnjąu a rn ik i jako iKid.tawę, alnży len płyn do 

staraini«f?o utrzym ania nsl, wzmacnia dzinsta. i 
cliroui ziby od zep.ucia.

m m a i i M i i s a a a
Ten now y, p rzew yborny  i c e n n y  p repara t zale-

dwo dosyć można zalecić- Nadaje on zębom o 
sniewający połysk, wzmacnia dziąsła i ma nad 
najlicznjejszemi proszkami i tynkturam i do ozy- 
szczenią zębów to p erwszeństwo, iż wolny jest 
od owych niebezpiecznych kwasów, które psują 
mniej więcej em alię zębów. W szczoteczce nie 
>ozostawia żadnego osadu, barwi szczeć tejże 
lado-różowo, a ztąsia di usta nabierają wkrótce 

podobnej barwy.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  d la  W ie d n ia  

i dla c a łe j A n s tr ja c k ię j m o n a rc h ii do 
s p rz e d a ż y  en grot u p .'
A .  1  U  « * e  b a

W i e n  Wollzełle Nr. 1 —3. 
Można także dostać we L WO WI E  

handlach panów H. S C U W A H C A : 
S te lfa  S y n ó w , i B e r ł ln e r a ;  w Kra 
k u t i e  F . B. I la lin a . w B r o d a c h  
M. S. F ra n z o s a , w T a r n o p o l u  dr. 
B n ch e lla . 1723 1 4 -1 5

W iadom ość dla lek arzy .
SYROP Dra FORGET

S iro p  du
DrF 0 R G E T

[iżywa się z najpomy- 
i iliiiej?/.yni skutkiem  
irzeeiw  k a s z lo m  u

 Iporczy  w y  in . k a t a
roni , kokiuftaw w i, n e r w o w e j irytacji 
n a czy ń  p fu ro w y ch  I w sz e lk im  c ie r p ie ­
n iom  p ie r s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pom yślnym  skutkiem  go przep isu ją  
Łyżeczka od kaw y je s t dostateczną. D ostać 
można w Faryźu n Dr. Chable, rue V ivien- 
ne. 3fi ;  w K rakow ie u Brunona MiczyhBkie- 
go, w W arszawie w składzie m ateriałów ap- 
tecznych Cłalla, we Lwowie jedynie w ap te ­
ce I*iotrn IH lko laacha.

Cena flaszki 1 złr. 8 0  cnt., z opakow a 
oiem 8 złr. w. a. 1694 21—i

N A J L E P S Z Y M
surrogatem  mleka mamek dla dzieci, środkiem 
pożywnym dla osób mających mało krwi, rekonwa­
lescentów , cierpiących na żołądek, schorzałych 
i t. d. je s t przyjem nie smakujący środek pożywny

Ekstrakt LieLig* i Liebego
przyrządzony w formie rozpuszczalnej przez apte­

karza Pawła Liebego w Dreźnie.
Z preparatu teg o , w próżni przysposobionego, 

robi się baz wszelkiego g iłowania zupa Liebioga. 
za pomocą prostego rozpuszczenia.

Słoiki zawierające dwie trzecie części funta 
tego preparatu, po 80 cni , sa do nabycia u apteka 

7.. nr  *---------rzy liIJCKKKA i A. BEHLINRR V wo Lwowie

D o ap tek i
w  H n siiityn ie  g a lic y jsk im  p o s z u k u j e  s i ę  
p m ^ t y l n i u i t a . . B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
na  l i s t y  frankowane w a p t e c e  w H u s i a t y n i e .  

i im u m — i i — M n m m — iii ~ r

Elegancki ubiór wiosenny
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego towaru, 

najmodniejszym krojeni
h f  z lr .  16 w a l. a u s t r .

od złr. fi rto 26
s 16 r 40

_ 8 28
r r W
„ 4 M .)■>
 ̂ 8 ,, 28

H ł( 28
I ł „ 32

,. 24 M42
,. H :»«

0 „ 24
r J w 12

stała cena zlr. Iń j 
od zir. 8 do 26 j

„ 8
V ł ,
.. 4 f
w i  ,
.. 2.50, 
,  10 ,
w 2.50,

Modny surdut wierzchni
g W  złr. 8 w . a. “TgaS 

W' n a j l e p s z y m  g a t u n k u
całkowite ubranie letnie

złr  12 w . a. ZB8
Dalej p<j najtańszycli cenach :

Surduty wiosenne . . . .
Ubiory wiosenne .
Surduty w ierzchnie w wsze-'kU.h

k o lo r a c h ...................................
Ubiory letnie . . . . .
Surduty letnie, z.iki 
Surduty letnie, żakiety 
Surduty salonowe czarne 
Fraki i surduty do wychodu 
Ubiory salonowe i kompletno 
Surduty dla księży 
Surduty do polowania .
Surduty kancelaryjne 
Surduty strzeleckie
S z la f ro k i............................................
Gunie do podróży z kapuzą 
Bluzy wojskowo . . . .
Spodnie wiosenno . . . .
Spodnie letnie
Kamizelki w różnych gatunkach 
Ubiory z płótna . . . .
Ubiory gim nastyczne .

polecają s-ę najusilniej

w  m agazynie  atlkni

K E L L E R  & A L T ,
W ien, Graben, Nr. 3, I. Słock „lum  
StooU im Eisen,“ Ecke der Kirtneratraoe.

Przy zam ówieniich z Uskawera oznaczeniem 
m ary objętości p*Br»i wierzchem (naoko!o piersi 
i pleców), objętości atanu (dokoła korpusu), dłu 
g ości kroku ( td  samego kroku aż do nem  ), upra 
szamy kolor i cenę podług cenn ka wymienić, po­
zostawiając nam z zaspokojeń cm wyau. anio sza­
nownych zleceń, g lyż my jedynie dla pewności 
zamawiającego do każdej posyłki poświadczenie przy­
łączamy, w Łtórem się wyraźnie zobowiązujemy, 
wszelkie od nas pobrane sukn ie , gdy z jak ie jko l­
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, b z- 
#aruukow o z powrotem odebrać.

Uenniki rozsyłają się na żądani* franku i bez- 
płat ie. IU82 12—I!)

Przenoszone suknie, a mianowicie wielka 
ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spodni, 
sprzedaje s ę mniej zamoż iym bardzo tanio-

Zważywszy, żc nasz rozległy skład, w towar 
na każdą tylko możliwą miarę zao atrzonym  jesl 
że najlepszy towar przy najtroskliwszym jego wy­
robie, ja  i najtańszym sposobem przyrządzamy, że 
naszem isilnein staraniem  je sl. naszą od lat wielu 
osiągnioną dobrą sławę wszechstronnie trwn'e u* 
stalic, tak naszym Szanownym odbiorcom, jako leż 
dla ogółu umożlin iouem je s t, z zaufaniem swe po 
trzeby w sukniach w nim zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej publiczno­
ś ć 1, jako też faskawych odbiorców, upraszamy jak 
najlicziiiejszenii zamówieniami nas zaszczycić:

Z poważaniem 
K K L Ł H K  i A L T , majstrowi o krawieccy, po­
siadacze w elu wyszczególnień, właściciele składu 
sukni w W iedniu

Uialł u, Nr. 3. zum „Stock im Kiseu.‘‘

Krakowska wystawa machin.
Jamesa Smitha et Sons w  Peasenhall

(w Anglii)
w Paryżu r. 1867 i. t. d. złotym medalbrn uwieńczone

maszyny do uprawy rzędowej
wystawię  na wyż wy mienionej wystawie  i polecam takowe pod za­

ręczeniem dobroci.H. Humbert - je"er“'Dy aje,,t
2 1 7 4  1 7

Niemiec północnych
w Wrocławiu

M o ritz s tra s s e  ( lic lit an  d e r  K le in b u r^ c r -S tra s s e .)

C. k. wyłącznie uprzywilejowany

aatomatyczD} koeiól parowy
*9.d» |v  t  i i  i  »

je s t n a jd rtw n ii- jszy m  w y n a la z k ie m  n o w s z y c h  c z a s ó w  i n s i i w a  w s z e l k ą  i n n ą  m e t o -  
t e  p r a n i u  w r a z  /, n . i l t - ż ą c r r u i  di> t e r o  p r i , r / ą i l a m i ,  p o n i e w a ż  t a  t y l k o  m - . s z y n a  oczy 

s z c z a  w s z e l k ą  i n o ż n b n ą  t k a n i n ę  b ez  p ra c y  i c h e m ic z n y e h  p r e p a r a tó w  z w y ł ą c z ­
n y m  u ż y t k i e m  j e f iyni  > m y d ł a  i w o d y .  K o m r r u k c i a  t e g o  a p a r a t  i o p i e r a  s i ę  na u a d / . w y  
e za j  i n t e - .  sn j  uiye l i .  m n k o w o  s t w i e r d z o n y c h  z a s a d a c h ,  n " ł ą c z o n y c h  z b e z w z g lę d n e in  
o sz c z ę d z a n ie m  b ie liz n y . S z c / e g ó L o i  i / a r a / . e m  z d u m i e w a j ą c o  skoteczna działalność 
t e j  u u s z y r i y  p o l e g a  n a  t e i n ,  ż e  g o r ą c a  w o d i  m y d l a n a  i p a r a  przy d z i a ł  m i n  z w y k ł e g o  
o g n i s k a  w n i e p r z e r w a n y m  r a p t o w n y m  p r ą t M e  ( o k o ł o  5 j  m i a i  na m i n n t ę )  zlewa się na 
b i e l i z nę  i t a k o w ą  r ó w n i e ż  s z y b k o  p r z  n k i .  M a s z y n a  ta  n s u w a  wszelkie trudności pra 
ni.a i p o z b a w i a  c a ł e j  o k r o p n o ś c i  ó w  t a k  w s i r . t o y  d z i e ń  p r a n i a  b i e l i z n y .  Za d u k l a d u ą  
d z i a ł a l n o ś ć  k o t l ó - y ,  z a o p a t r z o n y c h  w naszą c o m . ę  f a b r y c z n a ,  d a j e m y  najzupełniejsze po 
r ę c z e n i e .  U z a s a d n i o n e  u w i a d o m i e n i a  o n a r u s z e n i u  naszych p r a w  patentowych honoru­

jem y do wysokości 5 0 0  złr. 8150 2— ':

H ax ilo d e  et Coiop. Wien«
F a b ry k a : \ r. B ezirk, S iebenbrunnengasse, 1 3 .— Skład: B u rg e r 

sp ita l vis a vis der Oper.
Liczne naruszenia nasze? i praw a w)asn< ści spowodowały nas do ptaw nych k ro ­

ków przeciw 12 naśladowcom, przestrzegam y przeto kaźdegc od naśladownictwa lub 
urojonych ulepszeń, gdyż w podobnych wypadkach postępujemy bezw zględnie.

N ajw iększy i świeżo nadeszły  v ybór obuwia i rę- 
kawdezek pragekieh  i paryzkich  m ęzkich i dam ­

skich zaleca pod gw arancją

M A G A Z Y J N f

A. Steifa Synów.
Kupelsiłi n ip r z e d a i  broni.

'134 .3

300.000
"Jgr»n. 7 _ 6 ( jo  z lr .

można 
już dnia

w papierach 
wartościowych , następfie

2 . lipca r\h
^Al k  ej

;81 t;° X  “  38 600, 23.200, 15.400 zir. 28 ^  po
1.000, 400 itd. złr. gotówką 'każda8Pron 10 zir. gotówką,

górniczej loterji pieniężnej \“ ą 50 cnt.2; 1 losu ^
Prztznaczone do wylosowania jiapicry wartościowe są to kwity udziałowe Zakladn hutniczego miedzi, 

w najlepszym ru j hu pozostającego, w lla lan  na Siedm iogrodzie. Każdy kwit udziałowy opiewa na 1.6DO zlrl 
i daw ał już do 500 złr. rocznego dochodu.

Losy państw ow e po 2 zlr. 50 cnt. Ciągnienie dnia 30. czerwca 18G9. Główna wygrana 100.000 złr. 
Brunszw ickie SOtalarowc losy  po 30  złr. Ciągnienie dnia 1 lipca 1860. Główna wygrana 20 000 tal. 
Prom esy na lo sy  kredytowe po 4 złr. Ciągnienie dnia 1. lipca 1869. Główna wygrane 200.000 zlr. 
Losy stan isław ow sk ie  po 29 złr w. a.

F r y d r y k  S o h u  b u t l i
_____________ we Lw ow ie, w R ynku.

21 88 i - »

*  3‘d o  na  4C

Wydawca: Witalis W. Smockowski,

Filia o.k.upr. Zakładu kredyt, dia handlu i przemysłu
w e  Ł  W  O  W  I  E

podaje do publicznej wiadomości, że
od i .  listopada 186? począwszy stopę °|c

podwyższyła, i

ł%towc A SY 4 SN A T Y  K A S O W E
z 8dniow em  w ypow iedzeniem  wydaje i że w sze lk ie

jej w obiegu znajdujące się A S 1 G I A T Y  K A S O W E
od pow yższego  dnia począw szy

po 4  od IO O  i za O d o io w em  w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są.
Właściciel: Bobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Brukiem Koruela Pillera,


